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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 ct. 

miesięcznie 1 „ 30 , 


Z przesełką pocztową: 
w państwie austrjac. . 4 złr. 


s |do Prus i Rzeszy niem. A tal. 15 sgr. 
»| , Szwecji i Danii. . 
z „ Francji i Anglii | 23 franków 
IE Włoch. . . 25 A 
=f „ Belgii i Szwajcarji 18 £ 

„ Turcji i ks. Nad. 18 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 ont 


AWA = e Lwowie, Wtorek d. $. Maja 1866. 


ARLA NARODOWA 


Rok WJ 


Przedpłatę przyjmują: 


Bióro Administracji Gazety Naro- 
dowej przy ulicy Nowej pod I. 291. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa- 
ryżu Boulevard du Prince Eugóne 95; 
Alojzy Oppelik, w Wiedniu Wollzeile N. 
Haasenstein . 4 Vogler, w Wiedniu Wollzeile 

BON 3: Frankfaroje nad Menem. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 

czętowane nie ulegają frankowaniu. 


Od wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazetę Narodową: 


z przesyłką pocztową: 
na 2 micsiąte t. j od 1. maja 
do końca czerwca r. b. 
na 5 miesięcy t. j. od 1. maja 
do końca czerwca r. b. 8 , LĄ 
kwartalnie . . « . . 4 , 80, 
Bez przesyłki poczt. w miejscu: 
na 2 miesiace t. j. od 1. maja 


3 zir. 20 c. 


do końca czerwca . . . 2 złr. 50 c. 
kwartalnie . ao - 3, 5, 
miesięcznie . . 1.30. 


z przedpiatą na Gazetę można przysyłać 

Papiae nów „Wydawnictwo dziel palca i poż 
tecznych w kwocie . 1 zir. 
Na broszurę „Rozprawy o Can uszach kr ;0- 
wyeli* w kwocie 5 cnt. 
Na dramat ś. p. Jet, Dziorzkowskiego ssd ty- 
tulem „KRZYWDA I SDWET", którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przeznaczony na PO po- 
mnika, po zniżonej cenie 0 ent. 
Na KARTĘ POLSKI . 2 zw — in 
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Lwów d. 8. maja. 


Na notę austrjacką z dnia 26. kwietnia, 
proponującą Prusom warunki, pod któremi Au- 
strja gotowa jest porozumieć się z niemi co do 
księstw zaełbiańskich, przez ośm dni nie odpo- 
wiadał gabinet berliński. Dopiero dnia 6. kwie- 
tnia wysłać miał do Wiednia depeszę, w której 

na propozycję austrjacką, stawia kontrpropozy- 
ję pruską, Mniej więcej ma gabinet pruski wcho- 
zić niby w myśl ustępstw austrjackich, ale do- 
dawać „mą mały waruneczek, aby proponowane 
„militarne zespolenie księstw zaelbiańskich, Au- 
strja rozszerzyć dozwoliła na wszystkie inne nie- 
mieckie państwa w północnych Niemczech, aż 
po rzekę Menu, przez co by i księstwa zael- 
biańskie co do wojskowych, portów i fortee nie 
były przyłączone do Prus, czemu się Austrja 0- 
piera, lecz do północnych Niemiec! 

Koutrpropozycja pruska dąży więe do po- 
działu Niemiec na dwie połowy, północną i po- 
łudniową. Każda z tych połówek tworzyłaby 
ściślejszy związek, z jednolitym kierunkiem woj- 
skowych sił na lądzie i na morzu, północna ro- 
zumie się, pod przewodnitwem najsilniejszych 
tam Prus, a południowa? Dzienniki berlińskie, 
„piszące o tej kontrpozycji , nie o tem nie mó- 
wią, Zdaje się, iż w nocie pruskiej nie ma o 
tem mowy. Zapowne gabinet prnski zostawia 
Austrji i Bawarii w tym względzie wolne pole, 
w rązie przyjęcia wniosku rozprawienia się mię- 
dzy sobą, lub porozumienia się jednego z tych 
dworów z Berlinem. 

Nie wchodząc w oeenienie kontrpropozycji 
pruskiej, w której Prusy usiłują rzucić kość nie- 
zgody między południowe państwa Rzeszy a 
Austrję, skonstatować nam trzeba jedynie fakt, 
„że chociaż rokowania o rozbrojenie równocze- 
sne zupełnie się rozbiły, to rokowania o istotę 
sporu prowadzone są dalej między Wiedniem a 


Berlinem. Tymczasem uzbrojone armie koncen- 
trują się u granicy, a każde z mocarstw twier- 
dzi dotąd uroczyście, iż nie uderzy pierwsze, 
lecz tylko dia bezpieczeństwa swego zajmuje wo- 
jenne stanowiską. Przy odczytaniu odpowiedzi 
saskiej w Berlinie, gdy poseł saski zapytał Bis- 
marka, eo Prusy rozumieją pod wojskowemi 
krokami przeciw Sąksonii, o których mowa jest 
w nocie pruskiej, iczy te wojskowe kroki mają 
być zarządzone i przedsięwzięte tylko w grani- 
cach pruskiej monarchii? i Bismark potwierdził to 
ostatnie a i poseł pruski u bundestagu na so- 
botniem posiedzeniu złożył oświadczenie, iż Pru- 
sy nie myślą przekraczać granie Saksonii, więc 
w moc $. 11. ustawy związkowej Saksonia nie 
miała prawa wzywać interwencji Rzeszy, a bun- 
destag nie ma prawa na podstawie tegoż para- 
grafu żądać od Prus wyjaśnień. A wiec nawet 
wobec Rzeszy stanowisko Prus ma być czysto 
obronnej natury. 

Ale wszystkie zapewnienia © czysto obron 
nych stanowiskach wzajemnych są w dyploma- 
cji zwykłą formułką, której się używa zawsze 
aż do chwili faktycznego wybuchu wojny. W 
chwili zaś wybuchu zuajdzie się zawsze pozór 
do wysłania uliimatu z Z4godzinnym terminem i 
z takiem żądaniem. często podrzędnej natury, 
którego zadosyćuczynienie ubliżyłoby honorowi 
wzywanego mocarstwa jak np. w r. 1559 żąda- 
nie rozpuszczenia natychmiastowego włoskich 
oddziałów ochotniczych. 

Z tego powodu nie wiele wagi przywiązuje- 
my tak do toczących się jeszcze rokowań mię- 
dzy Prusami i Austrją, jak do zapewnisń nieza- 
czepiania się wzajemnie. Nadziei pokojowych w 
tem nie widzimy. Nierównie większe znaczenie 
ma interwencja dyplomacji neutralnej między 
stronami, spór wiodącemi. 

Do porozumienia się między Włochami i 
Austrją, trudno aby doprowadzić mogła inter- 
wencja dyplomatyczna. (dy cały naród włoski 
poruszono i wezwano pod broń, gdy już namię- 
tność wojenna wzięła górę, to ani król, ani ża- 
dne ministerstwo nie mogłoby tam zakończyć 
sprawy schowaniem miecza do pochwy, bez u- 
zyskania przynajmniej jakiejś części narodowego 
programu. A uwierzyć niepodobna, aby Austrja 
uzbrojona i niepokonana jeszcze, odstępywała 
we Włoszech od tradycyjnej swej polityki i po- 
czynił Włochom ustępstwa. 

Inna rzecz jest z Prusami. Między Berlinem 
i Wiedniem Anglia mogłaby jeszcze sprowadzić 
porozumienie, jeźliby się do jej usiłowań przy- 
łączyła i Moskwa. Wprawdzie porozumienie to nie 
byłoby bardzo trwałe, bo w krótkim czasie, przy 
najbliższej sposobności, przy sprzeczności inte re- 
sów znowuby odnowiło się „dzisiejsze naprężenie, 
obeenie jednak zażegnaćby jeszcze zdołano wojnę. 

W: razie zaś gdyhy spór w Niemczech był 
uciszony i Austrja wszystkie swoje siły byłaby 
w możności zwrócić ku Włochom, to mogłaby 
powoli ostygać i włoska gorączka wojenna, i 
rozejść się ta chmura burzonośna, która obeenie 
zawisła nad uropa. Wątpić bowiem należy, 
aby wtedy Austrja chciała występywać zacze 
pnie i wyzywać tem samem Francję do dania 
pomocy Włochom. 

Oto są jedyne szause pokojowe, które pod- 
nieść wypadało w chwili, gdy dyplomacja tak 


czynnie krząta się około odwrócenia wojny. Na- 
dzieje powodzenia dla tych zabiegów dyploma- 
tycznych są bardzo słabe, lada przypadkiem 
mogą być pokrzyżowane — ale niemożliwości 
nie ma. Jeżli dyplomacja uzyska u przeciwni- 
ków wstrzymanie dalszych ruchów wojsk, to już 
możliwość układów będzie tem skonstatowaną. 
Ale od możliwości aż do skutecznego powodze- 
nia droga daleka i bardzo niepewna. 


Przegląd polityczny. 


Ogólna uwaga zwrócona teraz na Frankfurt. 
Saksonia odwo!ała się do bundestagu i jutro za- 
padnie w Frankfurcie uchwała, mocą której bun- 
destag za jedną ze stron w sporze będących po- 
winien się oświadczyć. Gabinet berliński całem 
swem dotychczasowem postępowaniem udowo- 
dnił, że się nie wiele o konstytucję Rzeszy i o 
bundestag troszczy, wątpić też czy teraz, gdyby 
się bundestag na kategoryczne jakie postano- 
wienie zdecydował, cofną się Prusy z drogi, na 
którą wstąpiły, czy zaniechają polityki zmierza- 
jącej do zapanowania nad calą Rzeszą i rozbi- 
cia następnego bundestagu. Hr. Bismark nie li- 
czy na poparcie rządów państw związkowych, 
tem mniej na poparcie reprezentacji tych rzą- 
dów w bundestagu; hr. Bismark wbrew swej do- 
tychezasowej anti-liberalnej polityce, kapiuje so- 
bie stronnietwa przeciw-rządowe, umizga się do 
ludów i ich reprezentantów. Projekt jego zwo- 
łania parlamentu niemieekiego, opartego na wy- 
borach powszechnycb, nie został bez skutku, i 
pomimo, że na razie uderzane na ten projekt, a 
nawet wydrwiwano go, dziś już stronnietwa li- 
beralne w Niemczech popierają go. Obiecan- 
ki wprowadzenia w życie jak najliberalniejszych 
instytueyj wewnątrz, wskazywanie na możliwość 
zjednoczenia Niemiec w jedną potężną całość, 
o której od tak dawna marzą teoretycy niemiec- 
cy, niezaprzeczona energia i wytrwałość, łączenie 
się z niewątpliwie liberalnym rządem włoskim, 
wszystko to nie pozostaje bez skutku, i dość czy- 
tać te nawet dzienniki niemieckie, które wycho- 
dzą w państwach i państewkach, stojących po 
stronie Austrji, aby się przekonać, że jak z 
jednej strony stają przeciw hr. Bismarkowi 
rządy, tak z drugiej strony staje po jego 
stronie opinia publiczna. Ź rządów niemieckich 
oświadczyła się dotąd słowem i czynem najsta- 
nowczej za Austrją Saksonia tj. rząd saski. Po- 
stępowanie jednak rządu tego niema jak widać 
Popa w opinii publicznej. Dzienniki saskie 

bardzo niedwuznacznie za hr. Bismarkiem i je- 

go polityką, przemawiają. a co równie ważne, 
reprezentacja miasta Lipska uchwaliła na posie- 
dzeniu dnia 5. bm. odbytem, podać przedsta- 
wienie do całego ministerstwa, ganiące politykę 
rządu saskiego. Dodać należy, że uchwała ta 
zapadła właśnie w tym samym dniu, w którym 
pełnomocnik rządu saskiego wzywał w Frank- 
furcie wdania się buudestagu i pomocy Rzeszy 
całej przeciw Prusom. 

Z pola przygotowań do blizkiej wojny, nie 
wiele dziś wiadomości. Najważuiejszą jest wia- 
domość podana w telegramie wczorajszym we- 
dług której te korpusy armii pruskiej, które o- 


głoszono przed trzema dniami na stopie pogoto- 
wia do wojny, zostały dekretem królewskim 
zmobilizowane, tudzież o dekrecie króla wło- 
skiego, mocą którego mają być 50.000 gwardji 
zmobilizowane. Zresztą zapisać winniśmy, że 
według obiegających dziś pogłosek miał zostać 
ruch wojsk chwilowo powstrzymany, a to w 
skutek jakichś ważnych a pokojowych wiadomo- 
ści z Paryża. Domyślają się, że chodzi o kon- 
gres europejski, na który większa część mo- 
carstw miała się już zgodzić. 

Także dzisiejsza C. Oestr. Ztg., która osta- 
tniemi dniami przemawiała z ręką na orężu, pi- 
sze dziś w artykule naczelnym, że lubo niebe”- 
pieczeństwo. wojny jest bardzo groźnem, to je- 
dnak jest jeszcze nadzieja, że pomimo przygo- 
towań do wojny wszędzie przedsiębranych, po- 
kój ten przecież będzie mógł być dochowanym, 
i że może Austrja wkrótce będzie w stanie co- 
fnąć AE: a tak kosztowne przygotowania 
do walki, 

Stanowisko, jakie zajęły dzienniki czeskie 
wobec grożącego monarchii austrjackiej niebez- 
pieczeństwa, dało prasie wiedeńskiej, i to pra- 
wie całej, powód do uderzenia bardzo silnego 
na wszystkich zwolenników federalizmu, a na- 
ret na dążności autonomiczne. Narodni Listy, 
główny organ liberalnych i postępowych Cze- 
chów, pisze w jednym ze swych ostatnich nu- 
merów : „O cóż to się my bić mamy? Minęły 
już czasy, w których można było pędzić narody 
do boju na proste zachcenie władcy; dziś jest 
najświętszym obowiązkiem rządu powiedzieć ja- 
sno i wyraźnie wobec grożącej z dwóch stron 
wojny, dokąd ta wojna prowadzi, o ile ona na 
korzyść narodów austrjackich wypaść może i o 
ile na pomoc tych ludów rząd liczyć może. 
Wprawdzie wiemy, że w najwyższych kołach 
istnieje jeszcze mniemanie, iż wszyst. o rozstrzy - 
ga siła zbrojna, i że inne warstwy narodu, nie 
stojące w szeregach armii, nie mają prawa do 
jakiegokolwiek wpływu na przebieg i wyniki 
wojny, dziś jednak wobec teraz grożącego nie- 
bezpieczeństwa, samo wojsko nie wystarczą, 
dziś potrzeba entuzjastycznego poparcia ludów. 
Do tego potrzeba jednak, by cel wojny nie był 
oparty jedynie na polityce gabinetowej, lecz na 
polityce narodowej, żeby miał charakter wojny 
o byt narodowy każdej pojedynczej „części skła- 
dowej monarchii. Jeżeliby celem wojny pozostał 
spór o hegemonię w Niemczech, jeżeliby się 
Austrja miała bić o to, jak mają być Niemcy 
na przyszłość ukonstytuowane, w takim razie 
największa część narodów austrjackich, a mia- 
nowicie naród czeski najmniejszego w tej walce 
nie brałby udziału, i w takim razie na zapał 
uarodowy liczyćby nie można. Narody austrja- 
ckie wystarczają sobie same, i mogą tworzyć 
państwo bardzo Silne, nie potrzebując bynajmniej 
dbać o pot:gę Austrji w Niemczech.* Tak jak 
ten dziennik czeski, podobnie i Narod a nawet 
i Politik ganią ubijanie się Austrji o wpływ w 
Niemezech i o zatrzymanie Wenecji. Wystąpie- 
nie to dziennikarstwa czeskiego oburzyło więc 
do żywego prasę wiedeńską, a mianowicie dzien- 
niki praeważnie niemieckie, które wobec tych 
objawów pism, będących organami stronnictwa 
feileracyjnego, wykazują teraz zgubność dążno- 
ści federacyjnych i niezbędną potrzebe zwołania 


e... W OOOO || aa | WJ O 
A 


„Nowa Polska.“ 


(Dokończenie.) 


i - Wyłożyłęm już cel kolonii. Na ten eel za- 
„kupił pułkownik Smoliński 20.000 akrów ziemi 
«(lakr mniejwięcej równy naszemu 1 mórgowi) w 
- hrabstwach Anderson i Freeston w Teksas. Zie- 
mia ta, jak powiedziałem, położona w okolicy 
„zdrowej, wzgórzystej, pod niebem piękniejszem 
„od włoskiego, bo upały mniej dokuczające a 
zimno też w takzwanej zimie mniejsze, pokrytej 
ląsami dębów, jesionów, sosen itp. drzew naj- 
zprzedniejszych na budulce i do wyrobów prze- 
‘mysłu; rodzącej wszystkie płody Europy środko- 
„wej mianowicie latorośl winna ze szczepów 
; franeuzkich, portugalskich, hiszpańskich i nie- 
mieckich daje winogrona niepospolitej wielko- 
ści i wina przedniejsze od macierzystych (tak 
np. Porto teksańskiez tych stron płaci się dwa- 
kroć drożej jak oryginalne). Nadto zaś bawełnę 
w najcelniejszym gatunku. 
Podnieść tu trzeba owe lasy drzew najko- 
rzystniejszych, w wartości milionów, z których 
' wyrabiającć tareice, furniery, piasty itp., można 
ogromne ciągnać zyski, wypłacane gotówką w 
+ złocie. Rzeczka Mintos nie jest spławną, ale da- 
je wody do przemysłu na siłę przeszło 1.000 
'koni; można na niej zakładać tartaki, garbar- 
- nie, młyny i wszelkie inne fabryki. Komunikację 
(ułatwiają różue gościńce, a mianowicie rzeka 
św. Trójcy, płynąca przez środek kolonii i spła- 
wna przez miesiące styczeń luty, marzec, kwiecień 
i czerwiec (wpada w morze pod Galvesto- 
nem). Nadto buduje się kilka kolei w pobliżu, 
z których jedna pójdzie przez samo hrabstwo 
Anderson, i które byłyby już dawno gotowe, 
gdyby nie wojna domowa. Tym sposobem ko- 
Ionia ma łatwy przystęp do morza, a lądem ko- 
lejami i rzecznemi paroweami złączona z najo- 


dleglejszemi zamieszkałemi stronami Stanów 


Zjednoczonych. 


Ziemia tej kolonii przechodzi od pułkowni- 
ka Smolińskiego, jako obecnego właściciela, w 


sposób niżej wyrażony, na „8 półkę rolni- | 
ków i rzemieślników w hrabstwach i 


Anderson i Freeston w Teksas pod 
nazwą Nowa Polska*. 


Spólnicy dzielą się na założ ycieli, d 
których należy i grunt i część zysku z fabryki, 
inabiorących tylko udział w reszcie 
zysku z fabryk spółki. 


Dla założenia kolonii wydaje się 1.000 ak- 
cyj, każda po 75 talarów (talar, dolar, równy 2 
złr.), a więc 73.000 talarów czyli 150.000 złr. 
Na razie spłaca się na każdą akcję tylko 30ta- 
larów ; reszta spłaci się w razie potrzeby (roz- 
szerzenie fabryk albo przykupienie ziemi), co 
akejonarjusze tego pierwszego tysiąca akcyj, 
większością głosów zadecydują. Tym sposobem 
właściciel jednej takiej akcji, wpłacając na ra- 
zie tylko 30 talarów, w wchodzi w posiadanie 20 
akrów ziemi, którą albo sam obrabiać, albo wy- 
dzierżawiać, albo odprzedać może, z tem ogra- 
niczeniem , że połowa tej ziemi, t. j. 10 akrów 
zostaje do bezwarunkowej dyspozycji posiada- 
cza akcji, a druga połowa idzie pod zakłady, 
fabryki, spekulacje lasowe i tp. ogółu spółki, 
wszakże dochód z tej połowy przypada akcjona- 
rjuszowi stosunkowo z posiadaczami następnych 
3000 akcyj. Nadto pobiera stosunkową dywiden- 
dẹ z dochodów fabrycznych spółki, tak że na- 
wet odprzedawszy grunt, pozostaje mu jeszeze 
ten zysk z fabryk, który znowu komu innemu 
odstąpić może. 

Prócz tego, po wejściu kolonii w życie i 
założeniu fabryk, będą wydane w miarę potrze- 
by, według uchwały większości posiadaczy ak- 
cyj poprzednich (tj. pierwszego tysiąca) — no: 
we akcje aż do liczby 3.000, tak że ogół akeyj 
kiedyś według potrzeby, wzróść może do liczby 


4.000 po 75 talarów. Ale już ci posiadacze ak- 


| €yj, 


nastę 1 dleglejszemi zamieszkałemi stronami Stanów ; cyj, następujących po pierwszym tysiącu, mają | Żawiązanie po pierwszym tysiącu, mają 
tylko prawo do zysków z fabryk itp. przedsię- 
biorstw kolonii, wspólnym jej kapitałem na cc- 
le spółki założonych. 


Pułkownik Smoliński ustępuje wizcznemi 
czasy te 20000 akrów ziemi, czyli 31Y, kwa- 
dratowych mil angielskich (przeszło 4 mil ang. 
idzie na 1 milę naszą) na rzecz spółki, za 334 
akcyj. i tym sposobem staje się sam członkiem 
spółki. Pozostaje się więc spółce z pierwszego ty- 
siąca akcyj 666, na które, jak powiedziano, 
wpłaca się zrazu "tylko ai tj. po 30 talarów na 


 akeję, co razem uczyni sumę 19.980 talarów. 


Z tej sumy odchodzi dla odstępnjącego zie- 
mię 6.980 talarów, a to na umorzenie ciążące- 
go na gruncie pierwszego biletu hipotecznego 
(w kwocie 3000 talarów), tudzież na jego wy- 
datki, poniesione na założenie i uorganizowanie 
spółki. Pozostałe w kasie spółki 13.000 tala- 
rów, użyte będą na założenie ajencji spółki w 
Nowym, Orleanie, Galveston, Nova Sota, na za- 
przęgi i wozy, na początkową żywność, zbudo- 
wanie szop, magazynu, tartaków i tp. na rzecz 
akcjonarjuszów. Prócz wspomnianego biletu hi- 
potecznego na 3.000 talarów, (który odstępujący 
grunt spłaci z owych 6.980 talarów) cięży na 
gruncie jeszcze 12 biletów, po 1.000 talarów, 
które mają być spłacone przez 12 łat, albo też 
prędzej, od razu lub częściowo z procentem 84 
od 1. maja 1366 roku, co spółka, raz zawiąża- 
na, bardzo łatwo uiścić może. 


Spółka będzie uważana za zawiązaną, SKo- 
ro pierwsze 300 akcyj będą rozebrane. PO zło- 


| żeniu wpłaty (7, akcij, t. j. po 30 talarów czy 


li 60 zł. od akcij), akcjonarjusze wybiorą z po- 


| między siebie jednego lub dwóch członków, któ- 


rzy udadzą się z ustępującym do posła Stanów 
Zjednoczonych w Wiedniu, Dreznie albo Londy- 
nie, i przed nim ułożą akt zawiązania spółki, w 

takiej formie, aby owe 20.090 akrów ziemi prze- 
szło legalnie na wieczną własność spółki, pod 


powyższemi warunkami ułożonej. 


Zawiązanie rzeczywiste spółki daje dopiero 


' możność zorganizowania kolonii, w duchu powy- 


żej określonym, gdyż ani akcjonarjusze- założy- 
cieie (tj. posiadacze pierwszego tysiąca akeyj) 


| ani akejonarjusze przystępujący do zysków fa- 


brycznych (tj. posiadacze reszty akcyj), nie po- 
trzebują być koniecznie osobiście na miejscu. 


| Mogą bawić w ojczyźnie 1 gdzie im się podoba, 


chociaż i dla nich i dla kolonii byłoby lepiej, 
gdyby sami byli obecni, i jako najbliżej intere- 
sowani przyłożyli głowy i ręki, tj. gdyby akejo- 
narjusze zostali oraz kolonistami , co wszelako 
na początku jest niepodobnem i nie jest ko- 
niecznem. 

Kolonista może albo być sam akcjonarju- 
szem, albo pracować na cudzym gruncie, we 
fabrykach spółki, czy to wydzierżawiając sobie 
grunt, czy też służąc spółce, ezy też prowadząc 
samoistnie jakie rzemiosło, handel, przedsi ębior- 
stwo. Zarobek jest tak łatwy a utrzymanie tak 
tanie (jedna krowa kosztuje około 6 talarów), 
że zarabiający rekami albo głową może wkrót- 
ce zyskać tyle, ile trzeba na nabycie własnej 
posiadłości, stać się w całem znaczeniu słowa 
niezawisłym, czy to na pierwotnym gruncie ko- 
lonii, czy na innym, gdy się kolonia rozszerzy. 
Braku ziemi do nabycia niema się co obawiać. 
Niechaj tylko ten pierwszy zawiązek kolonii 
polsko-słowiańskiej dowiedzie, że jest prakty- 
czny, a według przyrzeczenia najbogatszych 

Teksan, dauego pułkownikowi Smolińskiemu, o- 
trzyma się w "pobliżu kolonii ziemi podług upo- 
dobania po cenach bajecznych, za 2 talary 1 
akr ziemi, podług wyboru, za gotówkę, albo na 
wypłat ośmioletni na 8%, A gdy jedea robo- 
tnik może uprawić 6 akrów pod bawełnę, która 
ezęsto do 100 talarów z akru przynosi, to łą- 
two obliezyć, jak łatwo tam przyjść do bardzo 
zamożnego bytu. 

Założycielom kolonii przewodniczyła też 
myśl, ażeby z pierwszej tej kolonii jako matki 
rozchodziły się i w około niej kupiły promie- 
niami jak najbliżej siebie kolonie dalsze, osadą- 
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szczuplejszej Rady państwa. Co do tej Rady 
państwa, pisze MV. fr. Presse: „Panowie Czesi po- 
wiadają, że zwołanie Rady państwa pozostałoby 
bez skutku. Zastanówmy się, o ile w tem zda- 
niu jest prawdy. O ile nam się zdaje, nie ma 
prócz Czechów żadnego narodu w Austrji, o któ- 
rymby stanowczo można powiedzieć, iż nie 
wziąłby udziału w szezuplejszej Radzie państwa. 
Na serjo zresztą można tylko co do Polaków 
mieć pod tym względem niejakie wątpliwości, 
a i tutaj zdaje się nam byłby Środek do zje- 
dnania ich dla siebie, czyniąc im koncesje co 
do samoistnego odrębnego ich stanowiska w Ra- 
dzie państwa. Środkiem takim do ujęcia sobie 
Polaków byłoby — tak się nam zdaje — zamia- 
nowanie kanclerza dla Galicji.“ 


Rumunia. Donoszą z Bukaresztu pod dn. 
5. bm:: „Irzędowa depesza z Paryża donosi , iż 
konferencja odrzuciła kandydaturę ks. Hohen- 
zolleraa i wzywa rząd tutejszy, aby to postano- 
wienie ogłosił w dzienniku nrzędowym. Dekret 
namiestnietwa powołuje Izby na dzień 10. maja. 
Były minister wojny, pułkownik Salomon, jako 
podejrzany o spiskowanie przeciw rządowi. zo- 
stał aresztowany.“ 


Ziemie polskie. Namiestnik królestwa Pol- 
skiego jenerał Berg „raczył*, jak urzędowy Dz. 
Warsz. się wyraża, wrócić w sobotę d. 5. b. m. 
do Warszawy z Petersburga. 

Korespondent warszawski do Bresl. Ztg. po- 
daje wiadomość, jakoby Trepow otrzymał pole- 
cenie wybrania pomiędzy urzędnikami policyjne- 
mi w Warszawie, tych, którzy się w czasach ruchu 
i powstania w Królestwie najbardziej odznaczy- 
li gorliwością w służbie, a którzy obecnie prze- 
niesieni być mają do Petersburga, gdzie, jak 
zgodnie donoszą, pomimo wszystkich do śmie- 
szności posuniętych objawów adoracyj dla czap- 
karza Komisarowa Kostromskiego, objawów któ- 
re tak trafnie scharakteryzował korespondent 
nasz z Celigny, w listach swych wczoraj umie- 
szczonych, panuje usposobienie wielce podobne 
do tego, jakie panowało w Warszawie przed 
wybuchem powstania. Urzędnikami tymi policyj- 
nymi, którzy mają być przeniesieni do Peters- 
burga, Są prawie bez wyjątku indywidua znane 
aż nadto z bezwzględnego i nieludzkiego po- 
stępowania, jeżeli zaś i w stolicy earów w tym 
samym sposobie służbistości swej składać będą 
dowody, wkrótce przekonać się zdołają sami 
nawet Moskale, jakich to ludzi używano za na- 
rzędzia, mające strzedz spokoju, porządku i pu- 
blicznego bezpieczeństwa. 

Ten sam korespondent donosi także z War- 
szawy, że dyrektor komisji rządowej oświecenia 
i wyznań, kniaź Czerkaski, bez wątpienia naj- 
gorliwszy propagator dążności zmoskwiceenia, do- 
znał temi dniami pewnego rodzaju porażki. Ka- 
zał on był sobie niedawno zaasygnować 45.000 
rubli, na utrzymanie młodych, zdolnych Moskali, 
których zamierzał sprowadzać z Moskwy i osa- 
dzać jako aplikantów i pomocników przy wszy- 
stkich urzędach administracyjnych, tak iżby z 
czasem całkowicie urzęda w Królestwie zagar- 
nęli. Tymezasem w końcu ubiegłego tygodnia 
nadszedł z Petersburga rozkaz, znoszący to po- 
stanowienie Rady administracyjnej. Źdawałoby 
się, że wobec zamachu przez Moskala socjalistę 
p epale wzietogo, rząd moskiewski uznał za do- 

re zastanowić się, choćby chwilowo, dokąd go 
już przywiodły i dokąd doprowadzić mogą wy- 
wołane teorje socjalistyczne, wyznawane przez 
ludzi, którym ster Spraw polskich powierzył. 

Wspominaliśmy już podług Dzien. Warsz. 0 
oficjalnych objawach radości Warszawy z powo- 
du urodzin cara Aleksandra. Dz. Warsz. pisał 
między innemi, że „i w teatrze Rozmaitości* 
podczas zwykłego płatnego widowiska „hymn 
narodowy“ na Żądanie publiczności odspiewany 
został na scenie przez obecnych artystów, zaraz 
po drugim akcie przedstawionej komedji, Hymnu 
tego zebrani widzowie słuchali, powstawszy z 
uszanowaniem. Otóż manifestację tę tak szumnie 
stylem urzędowo moskiewskim w Dz. Warsz. o- 
pisaną, odmiennie nieco opisuje korespondent 
warszawski do Bresl. Zig., pisze on: „Podczas 
przedstawienia, pojawili się w teatrze „Rozmai- 
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tości* dwaj oficerowie policyjni i zaczęli wołać 
na aktorów, będących na scenie chwilowo, po- 
między którymi nie było nawet żadnego, któryby u- 
miał spiewać, ażeby zaintonowali hymn „Boże 
cara chroń*. Biedni artyści zmuszeni byli ustą- 
pić ich natarczywym krzykom, nie popartym a- 
ni jednym głosem z pośród licznie zgromadzo- 
nej publiczuości i odspiewać jak umieli hymn 
wiernopoddańczy. Obaj policjanci daremnie sta- 
rali się pobudzić publiczność do entuzjazmu, 
klaszcząc i wołając „brawo“ ile im gardła sta- 
ło, daremnie oglądali się po lożach i galerjach, 
jakby szukając oczyma umówionej zawczasu po- 
mocy, płatnych klaskaczy, lub towarzyszów po- 
licyjnego rzemiosła, sukurs chybił, publiczność 
z politowaniem patrzała jako milczący Świadek 
na tę nędzną, bo nawet nieśmieszną komedję. 
Wawrzyny tej demonstracji zebrał sam tylko 
Dzien. Warsz. zapisując skwapliwie odspiewanie 
w teatrze Rozmaitości „na żądanie publiczności 
hymnu.* 


Kronika. 


— Posiedzenie Rady miejskiej. Z powodu święta 
uroczystego, przypadającego w następny czwartek. po- 
siedzenie Rady miejskiej odbędzie się stosownie do $. 
15. regulaminu jutro dnia 9. maja b. r. o godzinie 
6. wieczorem w Sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
1) Sprawozdanie wyborów ; 2) ustanowienie 5. sekcji i 
komitetów specjalnych; sprawoz radny p. dr. Rajski; 
3) Wypłata należytości za restaurację kościoła św. Mi- 
kołaja obrz. gr. Spr. radny p. Żaak; 4) Wydanie kau- 
cji przedsiębiorcy dostawy rur żelaznych do wodocią- 
gów. Spraw. r. p. dr. Rodakowski; 5) Prośby o przy- 
jęcie do gminy i nadanie obywatelstwa. Spraw. radny 
ks. Formanios ; 6) Budżet na rok 1866. 

— Towarzystwo historyczno-literackie polskie 
w Paryżu poruszyło myśl postawienia pomniku dla śp. 
Adama ks. Czartoryskiego. Klemens Boryszewski , 
rzeżbiarz, podjął się postawić na jednym z filarów ko- 
ścioła Montmorency pod Paryżem popiersie bronzowe 
Ś. p. ks. Czartoryskiego wśród godeł odpowiednich , 
według podanego przez siebie, a przez komisję Towa- 
rzystwa zatwierdzonego planu. Komisja zbiera w tym 
celu składki, z których potem zda sprawę. 


— Mnichów 30. kwietnia. Aby ulżyć nędzy, cią- 
żącej na mieszkańcach szczególnie wschodnich obwo- 
dów Galicji, postanowił pułkownik Rucki połowe do- 
chodu z rozprzedaży 120 egzemplarzy litografii , przed- 
stawiającej obóz w wilię siedmiogodzinnej walki pod 
Chełmem, ofiarować na rzecz głodem dotkniętych mie- 
Szkańców Galicji. W kraju i za krajem, lecz zawsze 
dia kraju; a czem kto może, ku wspólnej potrzebie nie- 
chaj dopom oże! 

Zarazem muszę sprostować mylne poniekąd donie- 
sienie w jednym z dawniejszych numerów Gaz. Nar. 0 
pomniku dla $. p. Tycjana Styrpejki. Pomnik ten stoi 
już bowiem od sześciu przeszło miesiecy, jest nawet 
przyznać to można, ozdoba cmentarza w Mnichowie, 
wznosić się ma 17 stóp wysoko, zbudowany jestz mar- 
muru szarego, z krzyżem i płytami z marmuru białego. 
ozdobnie wykonanemi. Tak więc nietylko żyjący wy- 
chudźcy, ale i pośmiertne dla nich pomniki, porozrzu- 
cane po wszystkich kątach Europy, przypominają jej 
wszędzie sprawe polską. 


(Litografie te już nadeszły ; miejscowi mogą je na- 
być w księgarni K. Wilda za cenę 1 złr. 65 centów. 
Kwota więc za ten obszernych rozmiarów obraz. przy- 
pominający jedną z świetuych chwil ubiegłego powsta- 
nia, nie tylko nie jest sama przez się bynajmniej zna- 
czną, ale nadto cel, dla którego dochód z rozprzedaży 
tych 120 egzemplarzy jest przeznaczony, pozwala sie 
spodziewać, że przesyłka ta bez wielkich nawet zachęt 
wkrótce się rozejdzie , p. r.) 


— Kongres archeologów. Towarzystwa i akade- 
mie belgijskie i francuzkie urządziły powszechny kon- 
gres archeologów w Antwerpii. Obrady trwać będa od 
12. do 21. sierpnia b. r. Towa:zystwo naukowe krako- 
wskie, dostało o tem zawiadomienie i zaproszenia do 
udziału. Między pytaniami, postawionemi na porzą- 
dek dzienny do rozpraw, jest wiele takich, które i na- 
szych archeologów zajmować moga. 


— Samobójstwo. W Poznaniu dnia 30. kwietnia, 
rzucił się pod koła pędzącego pociągu po kolei żela- 
znej kaznodzieja protestancki Borck, znany z wydawni- 
ctwa kalendarzy, tchnacych nienawiścią ku katolicy- 
zmowi i Polakom. Strażnik kolejowy, chcący uratować 
rzucającego się bBorcka, rzucił się na jego ratunek, 
chciał go z szyny ściągnać, usiłowanie to zostało je- 
dnak bez skutku; Borch został zgnieciony, a strażnik 
utrącił nogę. 

— Moskiewski Eynatten. Dziennik Znvalde donosi, 
że pierwszy komisarz prowiantowy, podpułkownik br. 
Rosen, został usunięty ze służby zą zmarnotrawienie 
czy też prawdopodubniej za przeniewierzenie pieniędzy, 
które mu powierzono. Wypadek to bardzo rzadki nie- 
tylko w armii, ale w całej administracji moskiewskiej, 
i dlatego też o nim wspominamy; w Moskwie bowiem 
czem kto wyższe piastuje urzęda, tem też więcej okra- 
da kraj i skarb państwa, jak to powszechnie wiadomo, 
a mimo to nie traci posady, owszem czem lepiej po- 
trafit kraj zdzierać, i lepiej mataczyć, tem tłustsze do- 
staje nagrody. 

— Ze Skały (z nad Zbrucza) d. 1. maja. Od da- 
wniejszego czasu głód i nędza wywierały między tutej- 
Szymi mieszkańcami niższej warstwy nader smutne sku- 
tki, bo nietylko że tyfus, głodowy szerzył śmiertelność, 
ale i ci, co uszli tyfusu z braku codziennego pokarmu tak 
na siłach fizycznych podupadli, że tylko cienie istot ży- 
jacych na ulicach zdybać można było. Tym cierpieniom, 
tej tak srogo szerzącej się nędzy, powodowany poczu- 
ciem ludzkości W. pan Adam Kopiński, oddawna za- 
mieszkały w Skale, położył tame, gdyż wynajdując spo- 
sób ratowania tutejszych mieszkańców , zagrożonych 
głodem, nie wyłączając i żydów tu zamieszkałych, z po- 
czątku wspierał i ratował gotowemi pieniądzmi, później 
obdzietał chlebem, poświęcając się tyle, źe sam własne- 
mi rozdewał ręknini, dalej wspierał ich mąką, kartofla- 
mi i solą, aby sobie ciepłą gotowali strawę, nakoniec 
od d. 16. kwietnia zaprowadził kuchnię tak zwaną gło- 
dowg, z której porcjami codzień gotowaną strawą do 
300 osób się żywi — wszystko to ze swego własnego 
funduszu. Podobna kuchnia głodowa jest zaprowadzo- 
na z rozkazu Jego Eksc. hr. Agenora Gołucbowskiego 
na tutejszym folwarku, z której znowu przeszło 300 o- 
sób z pobl skich wiosek Iwankowai Gusztynki codzien- 
nie gotowaną pobiera strawę. 

Podając ten czyn tak szlachetny do publicznej wia- 
domości, ośmielam się w imieniu wszystkich, którzy 
z tego dobrodziejstwa korzystają, tym dobroczyńcom 
najczulsze złożyć podziękowanie, jako też i tym paniom 
tu zamieszkałym, które codziennie kolejno przybywają 
do głodowych kuchni dla prowadzenia porządku i ob- 
dzielania potrawą zgłodniałych. 

— (A, S.) Z pod Przeworska. (O askołach). Czyta- 
jgo niedawno w Gazecie Narodowej o dobrym stanie dróg 
w powiecie przeworskim, ucieszyliśmy się mocno tem 
doniesieniem, widzieliśmy bowiem oddaną pochwałę to- 
mu mężowi, za którego szczególnem staraniem drogi 
te powstały; — ale nierównie większą zasługę położył 
tenże sam c. k. naczelnik tutejszego powiatu, Wiktor 
Schimeczek, przykładając Bię gorliwie do rozszerzenia 
wielce pożądanej oświaty między ludem naszym, przez 
szczere i chętne zajęcie się szkołami ludowemi. Za je- 
go wpływem i przy współdziałaniu pana Wojeiecha 
Woźniaka, e. k. aktuarjusza powiatowego, powstało w 
powiecie przeworskim w ostatnich 4 latach, 13 nowo- 
utworzonych, należycie uposażonych i zabezpieczonych 
szkółek. Istniejąca w Przeworsku szkoła trywialna, zo- 
stała podniesioną do szkoły głównej 4 klasowej, a dla 
reszty szkółek wyjednano i zapewniono odpowiednie 
dotacje, tak, że podziśdzień w powiecie przeworskim 
znajduje się 20systemizowanych szkółek, do których z 
30 wsi dzieci uczęszczają i naukę pobierają, a z któ- 
rych nawet dojrzali wieśniacy korzysttnją, ucząc się w 
nich czytać, jak np. we wsi Studzianie. 

— Wezwanie. Zurych d. 30. kwietnia. 

„Komitet gszwajcarsko-polski w Zuryehy uprasza 
świadomych o losie Romualda Dzikowskiego , aby 
niezwłocznie dali mu o nim wiadomość, adresująe listy: 
à M. le; President du Comitè Suisse pour les Afaiser Polonaise 
ałZurich. Wiadomość ta niezbędną jest dla rodziny 
Dzikowskiego. 

Opuścił on Warszawę 7. czerwca 1663 roku , żona- 
ty z panną de Lagarde, ma około 40 lat, średniego 
wzrostu, chudy, brunet , śniadej cery. Dotąd wszelkie 
poszukiwauia okazały sie bezskuteczne. 

Redakcje dzienników polskich proszone są o ogło - 
szenie tego wezwania“. 


— Teatr polski. Zawitała wiosna — więc teatr sta- 
je się coraz puściejszym. Jestto reguła, od której na 
całym lądzie europejskim nie stanowi wyjątku żaden 
zgoła teatr, nawet nadworne. Tylko zjawienie się ja- 
kiego znakomitego gościa zdoła zapełnić loże i krzesła. 
szczerzące się pustkami swemi jak wypróżnione przez 
włóczących się Anglików groby egipskich faraonów, 
U nas jednak nie samej wiośnie można przypisywać te 
pustki w teatrze. Bywały przedstawienia na rzecz to» 
warzystwa dobroczynności, na rzecz dotniętych głodem 
mieszkańców Galicji, przedstawienia, na jakich nigdy 
nie zbywało u nas gości, na które pójść było obowiąz- 
kiem, zwłaszcza dla tych. którzy dotychczas nie 
przyczynili się do składek, innemi sposoby na te eele 
zbieranych. Były też benefisy artystów i artystek, już 
zasłużonych i lubionych, albo którrzy pracą swoją i ta- 
lentem szczerze się zasługują; przedstawiała się wste- 
pująca do sceny naszej artystka, która do wielkich u- 
prawnia nadziei, której rodziców pamięć żywo powinna 
być zapisana w pamięci ziomków. Na przedstawienia 
te dawano sztuki, wprawdzie nie pierwszorzędne, ale 
mające zawsze niemała wartość; były też odgrywane 
starannie, jak tylko, przy mimowolnym braku artystów 
i artystek pierwszorzędnych, najlepiej grane być mogą, 
A przecież były pustki, chociaż nawet surowa aura by- 
najmniej nie wabiła na przechadzkę, 

Możnaby wprawdzie znaczną część winy zwalić na 
złe czasy; popłoch giełdowy przyprawił zamożniejszych 
o ogromne straty; inni chowają; pieniądze na wyjazd do 
wód lub na świeże powietrze ; zmiana pory zmusza do 
zmian niepospolitych w toalecie. Ale i to jeszcze nie 
tłumaczy obojętności dla sztuki, Wiemy bowiem, że na 
kilkakrotnem przedstawieniu bezecnej farsy Die schóne 
Helena w teatrze niemieckim, ukochani nasi ziomkowie, 
i ze wstydem dodajemy — nasze ziomkinie zapełniały 
loże i krzesła, a zapał ich dla sztuki — znieważania 
wszełkiej przyzwoitości najpospolitszej, bezczeszczenia 
godności kobiecej, objawiał się bardzo licznemi i bar- 
dzo gorącemi oklaskami, Wiec nie można nas posądzać 
o obojętność dla sztuki, o brak pieniędzy i czasu, — 
znajdą się obojej płci widze, byle błaznowano na scenie, 
byle to, co się dzieje jawnie nie u wszystkich ludów 
dzikich, u których kobieta jest bydlęciem a gorzej od 
bydlęcia traktowaną, jak najjawniej z dodawaniem naj- 
bezwstydniejszej kokieterji, było przedstawione. nasce- 
nie, przy lubieżnym blasku lamp, przy obleśnych dźwie - 
kach muzyki, Hańba kobiecie, co po pierwszym akcie 
nie uciekła z takiego spektaklu; a słuszny odwet dla 
mężczyzny, takim Sprośnościom przyklaskującego, je- 
Żeli najbliższa jego serca zamieni sie w offenbachowską 
Helenę. 

Z przedstawień, dan:ch od ostatniego naszego spra- 
wozdania podnosimy przedewszystkiem dany po raz 
wtóry Ser: trefnisia, już dla tego samego, że jest to n- 
twór oryginalny i nie małej wartości, a w tem powtór- 
nem przedstawieniu był lepiej odegrany, jak w pierw- 
szem, mianowicie że rolę królowej powierzono páni 
Miłaszewskiej, p. Nowakowska naturalniej a ztąd z le- 
pszym dla siebie i sztuki efektem odegrała scenę pierw- 
szego spotkania się Klary z Karolem. 

Dramat Chata wuja Tomasza, przerobiony przez 
Francuzów ze znanej powieści pani Beecher-Stowe, któ- 
ra przed laty 15 tyle narobiła w świecie hałasu, dzisiaj 
po zniesieniu niewoli murzynów w Stanach Zjednoczo- 
nych, utracił swoje znaczenie polityczne; ale jako dra- 
mat zawsze zajmuje bardzo zrecznym układem i pełne- 
mi ruchu i prawdy scenami. Dla artystów przedstawia 
ten dramat okropne szkopuły, mianowicie dla naszych , 
gdyż potrzeba w nim oddać murzynów i mulatów, któ- 
rych my znamy tylko z opisów. Szkopuł ten jednak 
pokonali pp. Dębicki (Filemon) i Doroszyński (Ben- 
gali), a rola Tomasza była przez p. Królikowskiego z 
niepospolitem przejęciem się naturą murzyna a oraz ar- 
tystycznie oddana , prawdziwie po mistrzowsku. Naj- 
więcej jednak oklasków zyskała p. Szymańska jako 
mulatka Eliza; uczucie żony i matki tryskało pełnemi 
strumieniami z jej mimiki i deklamacji; nie były to 
łzy, uśmiechy i rozpacze udane , ale prawdy swoją po- 
rywające najchłodniejszego widzą. 

Panna Rudkiewiczówna wybrała sobie na drugi wy- 
stęp rolę Eugenii w Miebezpiecznej ciotuni. Jest to rota 
popisowa, i dla tego bardzo niebezpieczna, mogąca się 
na pewne udać tylko artystkom rutynowanym i już do 
niej włożonym, tem niebezpieczniejsza dla panny R., że 
gra p. Aszpergerowej w tej roli jeszcze tkwi w pamię- 
ci naszej publiczaości. W ogóle, zdaniem nasz m, tra- 
fnie rolę tę odegrala paana R.: jako ciotunia grała 
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mi, któreby mogły utrzymywać dla siebie księ- 
dza i szkołę. Nie ma wątpienia, że Polacy i 
Czesi, którzy na Zachodzie (t. j. po nad ipo za 
rzeką Mississippi) i w północnych prowincjach 
już osiedli, z tych stron niebardzo przyjem- 
nych ściągną się do Nowej Polski. Przyczem nie 
można spuścić z uwagi, że według zwyczaju a- 
merykańskiego, jeźli najemnik pracuje kilka dni 
u gospodarza niezawisłego, to gospodarz znowu 
z całą awoją siłą jenu pomaga dzień jeden lub 
dwa w tygodniu, dla wystawienia domu i zagrody. 

Założenie kolonii odbywa się w ten sposób, 
że miernicy rozmierzają ziemie na parcele po 
20 akrów, technicy wyznaczają miejsca na mły- 
ny, garbarnie, tartaki itp. zakłady przemysłowe. 
Przybywający koloniści zabierają się najprzód 
do zbudowania tartaku, młyna, magazynu, Szo- 
py, potem do stawienia zagród, zabezpieczenia 
Żywności, uprawy ziemi, rąbania drzewa na 
wyrób przemysłowy i td. Równocześnie drukar- 
nia podaje do wiadomości ogółu, akcjonarju- 
szów i ziomków, postępy i rozwój kolonii. Ko- 
loniści wybierają sobie władze sądowe i poli- 
tyczne, ustanawiają księdza i szkołę (grunt dla 
dwóch kościołów, dla jednego szpitala pod kie- 
runkiem sióstr miłosierdzia i dla szkól odstąpił 
już pułkownik Smoliński z tej ziemi, która 
przypadnie na jego 334 akcyj). Śpółka założy na 
razie sklepy z rzeczami potrzebnemi dla kolo- 
pistów; wyda też im asygnaty, któremi płacić 
będą w sklepach, wykupując je gdy otrzymają 
gotówkę za swoją pracę lub wyrób. 

Tym sposobem na wykorczowanych dopiero 
co borach prawiecznych, w dzikich puszezach 
powstawały i powstają w Stanach Zjednoczonych 
osądy, rozmagające się z dniem każdym, tak, że 
w przeciągu lat kilkunastu na byłej puszczy 
wyrasta miasto o kilkudziesięciu a nawet o kro- 
ciach tysięcy mieszkańców. Można powiedzieć, 
że przy oe wyborze miejscowości i zrę- 
dznym kierunku, z dębów same wyrastają Sza- 


try, potem zagrody, potem kamienice, dwory i 
pałace. 

Przewóz dążących do kolonii odbywać się 
będzie w ten sposób, że będą założone ajencje 
spółki, które za 80 lub 90 talarów przewiozą i 
dadzą wikt z Hamburga na Liverpool morzem 
do Nowego Orleanu. Z tego miasta ajencja spół- 
ki odeszle przybyszów albo morzem do Galve- 
stonu i ztamtąd etapami, albo po wybudowaniu 
kolei wprost lądem na miejsce. 

Byle spółka była zawiązana, a trafnie ulo- 
kowanemi i prowadzonemi ajenejami urządzi ona 
wychodźtwo tak, że będą się gromadzili w je- 
dnych punktach, nie będą padali ofiarą speku- 
lantów portowych. Dość wziąć do rąk pierwszy 
lepszy prawie dziennik niemiecki, a znajdzie się 
przestrogi; przed tymi spekulantami, okropne opisy 
niestety zbyt prawdziwe, jak uwiodłszy biedaków 
w Hamburgu lub Bremie, pakują ich jak śledzi 
w beczce na statki, katują męzczyzn, znęcają 
się nad kobietami i dziećmi, dręczą głodem i 
pragoieniem, jak przybyłych do Nowego Jorku, 
lub jeszcze w Europie, pod pozorem kontraktów 
służbowych, gofistycznie ułożonych, oddają ma- 
terjalnie i moralnie już wyniszezonych, w służbę 
stokroć gorszą od niewoli murzynów. A między 
tymi wychodżeami, ilu to Polaków z Szlązka 
pruskiego, z Poznańskiego, Prus Zachodnich i 
Pomorza, ilu Czechów! Niemcy uorganizowali 
jaż stowarzyszenia opieki dla swoich wychodź- 
ców, a takiem będzie i ta spółka dla Polaków 
i Sławian w ogóle. Bo nie wyłudzać ziom- 
ków z kraju, ale tych po bratersku ulo- 
kować, którzy emigrują dobrowolnie lub po- 
poniewolnie, którzyby i bez istnienia tej spółki 
byli wyszli do Ameryki, nie dać im zatracić 
swej narodowości i wiary na rozsypce, ale o- 
wszem te dwa żywioły główne Polaków i Sła- 
wian w ogóle zachować i spotęgować z korzy- 
ścią dla ojczyzny — oto cel spółki i kolonii 
Nowej Polski. 


Część akeyj, do zawiązku potrzebnych, już 
rozebrana, już się zajmują spółką znakomici 
stanowiskiem i patrjotyzmem ziomkowie: niechaj 
się dopełni liczba owych 300 akeyj, a będzie 
dzieło zapewnione. Pod kierunkiem pułkownika 
Smolińskiego już są zamówieni ziomkowie te- 
chnicy, inżyniery, mierniey, budowniczy, kupcy 
i t. d., którzy znają dokładnie Stany Zjednoczo- 
ne, ich urządzenia, język, sposób, w jaki się 
tam zakłada i prowadzi kolonie i fabryki; już 
czeka wielu wychodźców, których tylko pułko- 
wnik Smoliński zatrzymał, a którzy inaczej zuo- 
wu, jak tysiące poprzedników utoną, znikną tam 
z eałem potomstwem. 


Pamiętajmy przytem, że według najnowsze- 
go znanego ukazu lada dzień setki i tysiące na- 
szych braci z Rusi moskiewskiej i Litwy będzie 
wyrugowanych z ziemi ojców, że z zlicytowa- 
nego mienia rzucą im czynowniki tylko garść 
pieniędzy, z którą będą musieli szukać umie- 
szezenia i zabezpieczenia chleba sobie i dzie- 
ciom. Gdzież się podzieją ci męczenuicy polsko- 
ści i katolicyzmu ? Mająż pójść w głąb Moskwy, 
aby się zmoskwicić, jak szlachta polska w Smo- 
leńskiem ? ezy do Kurłandji, aby zniemczeć ? 
Czyź może na ziemie polskie pod berłem pru- 
skiem, gdzie wprawieni do wałki z prusactwem 
bracia musieli już dotychczas połowę ziemi oj- 
ców podstępnym, rozbójniczym wtrętom odstą- 
pić? Czy do Galicji, gdzie ci ziomkowie, co z 
Anglii lub Australii wrócili z Kapitałami i nad- 
to z wiadomościami handlowemi, przemysłowe- 
mi, z doświadczoną energią, bankrutują, i aby 
nie ginąć lub pójść w poniewierkę, będą mu- 
sieli wrócić na wygnanie? Czy za granicę, gdzie 
ich dzisiaj czeka obojętuość lub i pogarda, ne- 
dza a nawet samobójstwo ? 


Zrzuceniem nie wielkiej sumy na zawiąza- 
nie kolonii Nowej Polski, zabezpieczy się im 
kąt, gdzieby mogli z resztą sił i mienia się 


udać, zabezpieczyć sobie i swoim utrzymanie, 
podnieść się do stokroć Świetniejszego niź po- 
przód bytu materjalnego, a przecież nie być 
straconymi dla ojczyzny, Wyolodzca sam, albo 
przynajmniej syn, wnuk, w najpiękniejszym du- 
chu polskim wychowany, może wrócić, i wróci, 
jak mamy ciągle przykłady, do kraju i zasilić 
go pieniądzmi swemi, i tym niepojętym w Euro- 
p hartem męzkim ciata i duszy, którego na- 
ywa się pracując w Stauach Zjednoczonych. 
A dość spojrzeć na Szwajcarję, Francję, Anglię, 
Australię, aby się przekonać, jak za granicą Po- 
lak, co przyzwyczajony był w domu tylko spo- 
żywać owoce cudzej pracy, marnować siły ciała 
i ducha, chce i umie pracować szczerze. Pracą 
zaś w Stauach Zjednoczonych, a mianowicie na 
owej kolonii, której już nazwa nie pozwoli mu 
zapomnieć swego rodu, swej wiary, każdy prę- 
dzej czy później, ale zawsze do lat kilku, przy 
dobrej organizacji, dobije się własności nieru 
chomej. A fortuna tam rośnie niesłychanie, gdy 
pracę popiera jaki taki kapitał rezerwowy i o- 
brotowy. Na samą hypotekę pracy można tam 
otrzymać kredyt, jakiego się w Europie na hypo- 
teki pupilarne nie otrzyma. W Kalifornii mało 
który z kopiących złoto się wzbogącił; alę pra- 
ca w ziemi, w przemyśle, rękodziele nastręcza 
zawsze w Stanach Zjednoczonych owoe złoty. 
Miauowicie dzisiaj, gdy w skątek wojny prze- 
szło milion silnej młodzieży i mężów paało, i 
gdy ze zniesieniem niewoli wartość wielkich 
piantacyj, dla braku rąk do pracy ciągłej, nie- 
slychauie upadła. Ztąd poszło, że praca ogro- 
mne daje zyski, że ziemi z łatwością nabyć mo- 
żna, a ziemią uprawiąna niepojęte w Europię 
niesie zyski. 


— zawiei z. 


prawie we wszystkich ustępach bardzo dobrze, jak ar- 
tystka skończona. Mylnie tylko przedstawiła pierwszą 
scenę pierwszego aktu; aktorka. odprowadzona do do- 
mu tryumfałnic, musi być poruszoną do najwyższego, 
choćby poruszenie to usiłowała pokonać, — tymczasem 
scenę tę panna R. odegrała obojętnie, Fina 

Marnotrawca nie zdołał zwabić ani połowy tej pu- 
bliczności, jaką dawniej zgromadzał. Całość tego melo- 
dramatu nie szła sporo, co się da wytłumaczyć u artystów 
widokiem przerażającym pustek w teatrze, Były jeduak 
seeny, oddane po mistrowsku. Pp. Szymański (Złoto- 
sław), Iłubert (Gromir), Wilkoszewski (Dumont), Lin- 
kowski (Workiewicz), Nowakowski (Walenty), tudzież 
pani Baranowska (Rózia) i panna Zalewska (stara baba) 
odegrali wybornie swoje role; tylko p. Nowakowski 
trochę szarżował na uciechę galerji (chociaż nie tyle co 
jako Miodejko w Ciotuni, gdzie nawet nie było można 
wiedzieć co mówił; w ogóle w ostatnim czasie pan N. 
mocno sobie szkodzi niesmacznem karykowaniem). Na 
wielką pochwałę zasługują panna Linkowską (Kasia) i 
młody Linkowski (Michałek), mianowicie panna Jig 
która już jest na scenie jak w domu. 

W Doktorze medycyny Korzeniowskiego były poje- 
dyńcze role, jak Buzdygana (p. Hubert), Karola (p. 
Szymański), lokaja (Dębicki), Hipolita (Zamojski) do- 
brze — a role Chorażyny (p. Linkowska), Marszałko- 
wej (p. Iubertowa) i Anny (pani Nowakowska), tudzież 
Półkownika (p. Królikowski), Marszałka (p. Wilko- 
szewski) i Stryja (p. Linkowski) bardzo dobrze ode- 
grane; m mo to całość nie zajęła mocno. 

Wspomniemy tu jeszcze nakoniec o niezrównanej 
grze p. Wilkoszewskiego w Ciołuni; wątpimy, aby kto 
inny odegrał tak jak on hrabię Pustowiejskiego, a mia- 
nowicie tak wybornie gadał galicyjsko-podolską fran- 
cuzczyzna. P. Dębicki okazał się w kilku drobnych ro- 
lach jako wyborny charakterzysia; z najdrobniejszej 
rólki stara się on zawsze utworzyć jakaś całość cha- 
rakterystyczną. K. 


TEATR POLSKI. Jutro Komedja, komedja w 
4 aktach Benedixa, z niemieckiego tłumaczył M. Chrza- 
nowski, W roli Franciszka, dyrektora instytutu muzy- 
cznego, występnje pierwszy raz p. Mieczysław UCbrzano- 
wski, właśnie tłumacz tej komedji i wielu iunych już 
przedstawianych. 


Ostatnie wiadomości. 


Neue fr. Presse pisze: „Dowiadujemy się, że 
właśnie wyszedł rozkaz postawienia całej armii 
austrjackiej na stopę wojenną i skoneentrowania 
armii północnej na granicach Czech i Szłązka. 
Cała stopa wojenna armii austrjackiej nie licząc 
korpusów ochotniczych, — do których utworzenia 
zapewne przystąpią — wynosi blisko jeden mi. 
lion wojowników.* 

Jednocześnie z tą wojenną wiadomością na- 
deszła drnga z Bawacji, że rozkazem jeneralnej 
komendy zmobilizowaną została cała armia ba- 
warska. To samo miało nastąpić w Wirtember- 
gu — z czego pokazujo się, Że niezabawem 
może nastąpić proklamacja wojny związkowej 
przeciwko Prusom. 

Telegraficznie donoszą, że francuzkie mini- 
sterstwo wojny zarządziło ściągnąć urlopników. 

Grar. Tel. npewnia, że w razie wybuchu 
wojny, cesarz wyda manifest, którym przede- 
wszystkiem powoła sejmy krajowe i i tymże przed- 
atawi sytuację monarchii, zapowie zwołanie cen- 
tralnego sejmu, i Węgrom ogromne poczyni kon- 
cesje. W odnośnych naradach mieli brać udział, 
nietylko obecni ministrowie, ale i ich poprzedni- 
cy, Morgenpost twierdzi nawet, że u arcyks. Raj- 
nera odbywają się konferencje polityczne, w któ- 
rych biorą udział wyłącznie austrjaccy mężowie 
stanu, do obecnego systemu rządowego nienale- 
żący. Mieliżby ci mężowie stanu znowu próbo- 
wać poróżnienia ludów z rządem ? 

Obiega pogłoska, że na ostatnią wiadomą 
notę pruską w Sprawie rozbrojenia, czyli na ja- 
kąś Inną notę pruską, już z d. 3. b. m. wysłał 
gabinet austrjacki odpowiedź, w której wręcz 
Odrzuca żądanie Prus. aby Austrja cofnęła swo- 
Je uzbrojenia o» ne Ee "IE WOS, A CC py m JaK BDO" „ij © A „O dk «A Wlochom. 


zmieszane razon, 
dnej nsilności rozsoriowania. 
na większe targowice, gdzie odbiorey przy- 
zwyczajeni do å 

bie cenią taki towar mieszany. Temu do- 
piero wtedy będzie można zapobiedz , gdy 
producenci sami będą mieli swoje kantory 
handlowe. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Uwaga dla producentów naszych. 
Niejednokrotnie już zdarzało sie nam wy- 
kazywać niekorzyści, wynikające dla han- 
dlu krajowego ztąd, że towar, jakkolwiek 
Bam w sobie celny. nie jest należycie o- 
czyszczony, ani przarządzopy: Tak się zda- 
rzą u nas najczęściej ze zbożem. lnem i ko- 
nopiami, nafta i nasionami pastewnemi. Nie 
widać staranności w powierzchownem przy- 
gotowaniu towaru na sprzedaż, owszem 
Przeważa uiedbalstwo pod tym względem, 
tem szkodliwasze, jeźli Produkt idzie na tar- 
gowice zagraniczne, gdzie zła kondycja je- 
Sa zwraca zaraz uwagę kupców na pocho- 

zenie, i wystawia produkcję naszą w złem 
świetle. Ztąd to po największej części po- 
chodzi, że produkta | nasze, choć wewnę- 
trzną wartościg Stoją zupełnie na równi z 
zagranicznemi, przecież niższe osiągaja ce- 
ny. Przeciwnie, jaka dbałość panuje pod 
tym względem na Wegrzech, dowodzi na- 
stępnjący wypadek, ogłoszony właśnie w 
dziennikach peszteńskich. „Od niejakiego 
czasu — pisze Pester Lloyd — zdarzało się, 
że smalec wieprzowy produkcji miejskiej, 
nie był przyjęty w domach handlowych za- 
granicą, przez co dopełnienie kontraktów 
uapotykało na przeszkody. Wadą zaś było to, 
że towar nie był czysty Ww natliralnym ata- 
nie, lecz z Przy mieszka tłuszczów pośledniej- 
szych, lub nawet wady. Komitet peszteń- 
skiej giełdy towarowej wezwał tedy prze- 
ME Lont87 Stowarzyszenia rzeźników, zwra- 
njat jego, uwagę, jak wielką szkodę wy- 
r za takie nierzetelne postępowanie je- 
dvej z najważniejszych gałezi haudlu we- 


począć 


38, cts, 


sze 


W Pradze zawiesił wypłaty dom ban- 
kierski J. B. Riedl. Passywa wynoszą 1 mi- 
lion 200.000 złr. 


Z Moskwy donoszą, że wypracowany 
w r. 1868 przez ks. Barjatyńskiego , 
stępnie przez angielskiego inżyniera Bell 
poprawiony plan połączenia morza Kaspij- 
skiego z Czarnem, jest blizkim urzeczywi- 
stnienia. Roboty pomiędzy Poti a Tyfisem 
fuż rozpoczęto. 


Lwów 4. maja. (Sprawozd, tygodn. Gaz. 
Lwowsk.) Znowu jesteśmy w możności roz- 
nasze sprawozdanie wiadomością 
wielce ważną tak pod względem przemy- 
słowym jak i dla osób prywatnych. Gali- 
cyjska kolej Karola Ludwika ustanowiła 
oBobną taryfe cen przewozu węgli kamien- 
nych z kopalni w Jaworzniu po takiej ce- 
nie, że odtąd konkurencja między drzewem 
jako materjałem palnym a tym artykułem 
stanie się możebną. Cetnar węgla kamien- 
nego kosztuje obecnie loco Bochnia 30 ct., 
loco dworzec kolei w Słotwinie 32 ct., 
co Bogumiłowice 34%, ct. 
loco Rzeszów 46 ct., loco Jaro- 
sław 52:/, ct., 
Gródek 6614 t., 
zakpuie 200 cetn., co tem jest korzystniej- 
ia nabywcy, 
dejmuje się dostawienia wszelkich żądanych 
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Żwawe Mkówania względem kongresu dla 
załatwienia bieżących, wojna grożących kwe- 
styj, mają się obecnie odbywać pomiędzy gabi- 
netami. Tak donosi Morningpost z dnia 5. bm., a 
cały szereg doniesień i telegramów z rozmaitych 
stron zdaje się potwierdzać tę wiadomość. Ba 
France nie szezędząc pochwał mowie Thiersa, 
powiada, że wszystkich niebezpieczeństw obe- 
enej sytuacji możnaby było uniknąć jeszeze 
przed trzema laty, gdyby został był przyjęty 
projekt cesarza względem kongresu europejskiego. 
W ówczas Thiers był przeciwny planowi kon- 
gresu, dzisiaj zaś ubocznie przemawia za nim. 
Z tych wyrazów dziennika La France wnosimy 
znowu, że półarzędowy prąd w Paryżu idzie w 
kierunku idei kongresowej. Dzienniki francuzkie 
donoszą, że Moskwa, Anglia i Francja usiłują 
teraz urzeczywistnić ten plan, opowiadają na- 
wet, że przybycie Gladstona do Paryża ma stać 
w związku z temi usiłowaniami. 

Z Berlina telegrafują dnia 5. bm. do Schles, 
Ztg.: „Angliai Moskwa popierają myśl kongresu, 
Z którego jednak chcą wykluczyć dyskusję nad 
sprawą polską. Austrja chce nadto wyklu- 
czyć rozprawę nad kwestją wenceką. Dla tego 
wątpliwe jest powodzenie planu kongresowego." 

Inny telegram pod d. 6. bm., zamieszczony 
w półurzędowej Weser Ztg., powiada : Gabinet 
florentyński i berliński robią tradności angiel- 
skiemu projektowi kongresu. Franeja zachowuje 
się wyczekująco. 

Jeden z nadreńskich dzienników handlo- 
wych donosi, że cała (?) armia francuzka otrzy- 
mała rozkaz stanięcia w pogotowiu wojennem. 

Telegram z Londynu donosi pod d. 6. bm.: 
Tutaj, w Paryżu i Petersburgu doręczono jedno- 
brzmiącą depeszę austrjacką, datowaną 4. bm., 
która motywuje obszernie konieczność, dla cze- 
go Austrja tak obszerne robi przygotowania 0- 
bronne. 

Prusy zbroją się w coraz większych roz- 
miarach. Teraz donoszą znowu o mobilizacji į 
kilku korpusów pruskiej gwardji. Nakazano tak- 
że zmobilizować ósmy korpus. ÐĐzieonnik szlą- 
zki pisze pod dniem 5. bm.: „Gotowość wojenna 
piątego i szóstego korpusu armii, pozwalała wno- 
sić tak pewnie na ustawienie armii w Szlązku, 
że się spodziewano, iż między Berlinem a Dre- 
znem zarządzono osobne rozporządzenia. Przy- 
puszczenie to sprawdziło się. Telegram donosi 
bowiem, że oprócz gotowości wojennej gwardji, 
piątego i szóstego korpusu, nakazano również 
gotowość drugiego (pomorskiego), trzeciego i 
czwartego (saskiego) korpusu. Ogółem zatem 
stoi sześć korpusów w pogotowiu, co czyni 190 
do 200.000 ludzi. Z umysłu postanowiono usta- 
wić z tego 4 korpusy (130.000 ludzi) od półno- 
cnej granicy Saksonii, a dwa (60.000 ludzi) w 
Szlązku. Na odpowiedź, udzieloną przez pana 
Bensta na wezwanie pruskie, żądające rozbroje- 
nia, odpowiedziały Prusy rozkazem gotowości 
wojennej, zgadzającym się zupełnie z wyjaśnie- 
niem strategicznego znaczenia Saksonii, przyję- 
tem powszechnie przez wszystkie dzienniki. U- 
stawienie armii pruskiej na granicach, ma na- 
tychmiast nastąpić. Podług doniesień dzienników 
berlińskich nwiadomiono dyrekcje dróg żela- 
znych Berlin-Anhalt, Berlin-Poczdam-Magdeburg 
i niższoszlązkiej, aby się w następujących dniach 
przygotowały do przewozu znacznych przesyłek 
wojska. 

Pan Schulenburg, poseł pruski w Dreznie, 
miał oprócz ostatniej noty Bismarka otrzymać 
także instrukcje specjalne następującej treści : 
„Z powodu pozycji strategicznej , którą armia 
saska zajmuje, wzywa się rząd saski, aby się 
stanowczo oświadczył, któremu z obu mocarstw 
niemieckich na wypadek wojny zamyśla swej 
pomocy użyczyć; bo samem oświadczeniem ne- 
utralności Prusy zbyć się nie dadzą.* Saksonia 
miała zatem nader naglący powód do udania 
się do Rzeszy. Dzienniki wiedeńskie przypusz- 
czają, że przeciw pogwałeeniu, zagrożonemu 
przez Prusy, podniesie się znakomita większość 
członków Rzeszy i wystąpi energieznie i użyje 
wszelkich swych nsilowań. 


lepsze z gorszem bez ża: 
idzie potem 


i Galicji zachodniej 


oborności, zaraz runiej 830- 


a na- 


były tańsze. 


gowicach 


kolej południowa 
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czekujących wywozn. 


lo- 


loco Tarnów Tarnów : 
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loco Przemyśl 57⁄4 ct., 
loco Lwów 70Y, ct., 


loco 


przy | ent., 


ile że kolej żełazna po- 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. maja 1866. 


bardzo oblicie, 
3. bm. n nas wpradi ie wśród burzy z pio- 
runami, ale bez gradu. 
wym przy braku dostatecznego popytu pa- 
nowała stagnacja, a słabe ożywienie spo- 
wodował tylko dowóz zboża na rachunek 
centralnej komisji zapomogi, który wynosił 
około 9000 cetn. Z Galicji zachodniej wy- 
wożą owies do Prus, co teź spowodowało 
podniesienie się cen tego artykułu. 
Lwowie ceny zboża były nastepujące : Psze- 
nica 8 złr. do 8 złr. 80 c: 
konsumcję miejscową. Jęczmień , 
142 fnt. 5 złr. 25 do 45 e. 
złr, i zauosiło się, że cena pójdzie w górę. 
Owies 100 fnot 2 złr. 90 e., lżejsze gatnaki 
W handlu towarowym panuje 
niezwykła stagnacja, zamieszki polityczne 
w księztwach Naddunajskich tamują odbyt 
na wyroby austujackie na tamtejszych tar- 
a niedostatek panujacy w Moł- 
dawii i Wołoszczyznie od początku tego 
roku zmusza mieszkańców do ograniczania 
swych potrzeb i wstrzymania się od kupna. 


Co do towarów kolonialnych z Włoch, 
wstrzymała zupełnie na 
czas ich dowóz, i aż do dalszego 
rozporządzenia nie przyjmuje ich na wszy- 
stkich swvich liniach ani jako fracht, ani 
jako przesyłki pospieszue. W Tryeście ma 
być zgromadzona wielka ilość towarów 0- 


O ruchu handlowym na targowicach za- 
miejscowych mamy następujące wiadomo- 
pszeniea 160 fnt, 7 złr. do T 
złr. 50 ©., jęczmienia 141 fnt. 3 złr. 75 cnt., 
do 90 cnt., żyto 159 fnt. 4 złr. 60 do 80 
owies 100 fnt. 2 złr. 40 ent., 
koniczu 200 fnt. celnych 36 złr. 
stagnacja, przy znacznej podaży a BS 
popycie odbyt nader ograniczony. Wywóz 
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Monitor wieczorny donosi w telegramie z 
Berlina z dnia 4, maja, że i Wirtemberg odrzu- 
cił wezwanie Prus, woki odeń rozbrojenia. 


Z Paryża donoszą pod d. 6. bm. do Inde- 
pendance: „Słychać, że administrację lugduńskiej 
drogi żelaznej wezwano poufnie, aby miała w 
pogotowiu wszelkie przyrządy do przesyłki woj- 
ską i amunicji. Rząd włoski tłumaczy swoje o- 
świadczenie, iż Włochy zobowiązują się nieata- 
kować Austrji, — w ten sposób, że zobowiąza- 
nie to ustaje w chwili wybuchnięcia wojny-au- 
strjacko-pruskiej.* (Aby do tego wybuchu przy- 
szło, o to starają się Prusy; p. r.). 

Z Paryża telegrafują pod d. 6. maja: Od- 
powiedź cesarska na przemowę burmistrza w 
Auxerre zawiera następujący ustęp `» Winienem 
podziękować departamentowi Yonne, który pierw- 
szym był w roku 1848 w daniu mi głosów swo- 
ich. Dał mi je, wiedząc równie jak większość 
ludu franeuzkiego, że jego interesa były mojemi, 
S równie jak on nienawidziłem traktatów 1815 

które dziś cheą uczynić jedyną podstawą 
polityki zagranicznej. Cesarz dziękując za do- 
brego ducha mieszkańców dodał: Z przyjemno- 
ścią oddecham pomiędzy wami, gdyż tylko w 
pracowitej ludności miast krajowych znajduje 
prawdziwy duch francuzki. 

Z Berna donoszą o znacznem zakupnie ko- 
ni na rachunek rządu francuzkiego, odbywają- 
cem się od kilku dni w kantonach Genewy i 
Waadtu. jako też w okolicach Jura. „Neutral- 
ność“ Francji będzie więc na każdy wypadek 
zbrojną. 

Florentyński korespondent do Köln. Zig. 
pisze: „Rząd włoski ociąga się jeszcze z posta- 
nowieniem eo do organizacji ochotników ; mimo 
to pewnem jest, że rozbierano myśl wysadzenia 
centralnej komisji dla zaciągania i tworzenia 
korpnsów ochotniczych, złożonych jednak tylko 
z ludzi, którzy złożyli monarebiczne wyznanie 
wiary politycznej; mianowanie ich zastrzegłby 
sobie w połowie rząd, w połowie oddałby Gari- 
baldemu. Ochotnicy mają być tak co do karno- 
ści wojskowej, jak i żołdu postawieni na równi 
z wojskiem regularnem, i mieć sztandar króla 
włoskiego. Jak się zdaje, jenerał Medicis układa 
się jeszcze w tej mierze z Garibałdim.* 

Korespondent paryzki do Köl. Ztg. pisze: 
„Z olbrzymich pogłosek zrodzonych obeeną 
sytuacją, wspominam tylko o następującej, bo 


krąży ona w kołach, które zw yae wolne są 
od podobnych okropności. Pod tych po- 
głosek odbył się wkrótce po "zjeździe w 


Biaritz nkład między Prusami a Francją, któ- 
ry jednak ze strony Prus miał li tylko 
podpis Bismarka. Napoleon życzył sobie jednak 
także podpisu króla Wilhelma , czego początko- 
wo nie było. Potem miał nastąpić zwrot ku Au- 
strji, austrjacka pożyczka i wymiana orderów 
dla cesarzewiczów. Bismark poznał, że wszyst- 
kie usilowania jego były daremne. W końcu u- 
dało mu się jednak nakłonić króla do podpisu 
owego układu. I wiecież o co tu chodzi? O gwa- 
rancję przyłączenia Belgii do Francji, jednak z 
wyjątkiem Antwerpii, którą dla uspokojenia An- 
glii ma przypaść Hollandji, za eo ta znowu od- 

dać ma Prusom Limburg. I o takich przewro- 
tach mówią tu z takim spokojem umysłu, jak- 

by chodziło © krajankę chleba z masłem: 

gorączka anneksji wpłynęła na wzmocnienie 
nerwów.“ 

Inny korespondent z Paryża do Kóln. Ztg. 
pisze: „Organizują teraz tutaj legion eudzoziem- 
ski dla Włoch; legion ten ma się składać tym- 
czasowo z dwu kompanij po 200 do 300 ludzi. 
Syn Garibaldego bawi tu od 3. b. m. Austrja 
wysila się na pozyskanie państw Średnich. Wi- 
dać to z dalszego okólnika, z dnia 25. kwietnia, 
wzywającego te państwa, aby się przygotowały 
do wojny, której uniknąć nie można. Pismo to 
nie jest przeznaczonem do ogłoszenia, podano 
je tylko jako doniesienia poufne. Pokazuje się z 
niego wyrażnie, że Austrja wierzy silnie w 
wybuch wojny.“ 


a dnia 


W handlu zbożo- 


fnt. 8 złr. 13 ent.. 
29 ent., 


ale nie zakupowano. 


Dębica : 
fnt. 7 złr. 


We 


odbyt tylko na 
gatunki 


pokupu, 
korzec 6 


Żyto 
Na nasienie koniczu brak popytn. 


Stryj d. 3. maja. 


Wiedeń 6. maja. 


cnt., 


Melaska bez pokupu. 


dusie w górę. 


nasienie (F) Wiedeń 5. maja. Targi 
W handlu 


ne: 


chowują się wyczekująco. nie było jednak 0 GU 
żMcznecb woa, i tylko Z wies zakupy- | 45 —40ftw. 1.86—1.90, 49—50funtowe 1.90— 
wali kupcy pruscy. Sędziszów : pszenica 168 ; 
jęczmień 139 fnt., 
żyto 158 fnt. 5 złr. 48 cnt.. 
97 fnt. 2 złr. 21 cnt. Naj pszenice. jęczmień 
i żyto nie było popytu, poszukiwano oW8A, 
pszenica 170 
85 cnt, jęczmień 141 fnt. 4 złr. 
10 cnt. żyto 156 fnt. 3 złr. 81 cnt.. 
99 fnt. 2 złr. 30 cnt., nasienie koniczu 200 
fnt. celnych 35 złr. Jęczmień i pszenica bez 
Owies puszukiwany i wywożony, 
Żyto skupy wano na konsumcję miejscową. 


(Ceny targowe.) Mie- 


3.50, kartofli 1.30, Funt mięsa wołowego 9 
cnt. masła świeżego 25c. Sąg drzewa twar- 
dego 5.24, miękiego 4.20. Cetnar siana 1 zł. 


Okowita, zbożówka Z 
dostawą w pierwszej połowie b. m. po 43 

— w połowie po 44, po koniec zaś 
b. m. 45 do 46 cent. za gradus, w wiadrze. 
W przeciągu półtora 
tygodnia poszła zbożówka o 7 cnt. na gra- 


zbożowe 
w zeszłym tygodniu były bardzo rozruszą- 
wiadomości bowiem o zbliżającej się 
wojnie zniewalają nietylko konsumentów do 
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Uwagi Thiersa, wypowiedziane w ciele pra- 
wodawezem, potępiające stanowczo wojnę, zna- 
lazły przychylne przyjęcie także u większości; 
z okoliczności tej wnoszą o zamiłowaniu pokoju 
u Francuzów. Cesarz Napoleon zwykł ustępować 
opinii pnblicznej dopóty, dopóki go ta zbyte- 
cznie nie Ścieśnia, i dla tego też nastąpiło owo 
odwołanie się Thiersa do cesarza. Mimo to za- 
strzega sobie gabinet tuileryjski na wszelkie wy- 
padki „swobodę działania.“ Nie można nie wspo- 
mnieć tu o tem, że organa rządowe wystąpiły 
stanowczo przeciw mowie Thiersa. 

Londyński Observer z d. 6. b. m. chociaż nie 
wierzy w wojnę, nazywa oświadczenie Ronhera 
nieszczerem, jednak wymuszonem przez głos na- 
rodu francuzkiego. Dziennik ten życzy sobie, a- 
by Austrja porozumiała się z Włochami o We- 
necję. 

Z Bukaresztu zawierają dzienniki francuzkie 
telegram, że wszyscy na Mułtanach i Wołoszczy- 
źnie wybrani deputowani należą do tej partji, 
która jest za unią ksieztw Naddunajskieh pod 
obcym księciem. Rząd prowizoryczny znajdzie 
dostateczne poparcie w Izbie, by módz oprzeć 
się wszelkim intrygom. 


Pester Lloyd pisze pod d. 5. bm.: Dziś zra. 
na o godz. 10 wysadzony dep komisję dla 
spraw wspólnych wydział piętnastu miał pier- 
wszą swoją naradę. Posiedzenie miała o tyle 
wielkie znaczenie, iż Franciszek Deak rozwinął 
na niem swój program, takzwany program ma- 
jowy, przy którym trwa dziś jeszcze. Po wyłu 
szczeniach Deaka postanowiono, aby każdy z 
członków subkomisji wziął pod ścisłą rozwagę 
naturę spraw wspólnych, i aby osobliwie nad 
tem każdy się zastanowił, które sprawy 
w duchu naszych ustaw zasadniczych, w dnchu 
sankcji pragmatycznej, należą do zakresn spraw 
wspólnych, a które należałoby zaliczyć do 
nich ze względu na wspólne interesa i rozwój 
stosunków. 

Z Pesztu telegrafują dnia 6. bm.: W kołach 
poselskich słychać, że krańcowa lewica zamie- 
rza jutro postawić wniosek do ułożenia rezolu- 
cji w przedmiocie warunków ugody z rządem, 
Natomiast stronnictwo z prawej zamierza wnieść 
manifestację zaufania dla rządu. 

Na najbliższem posiedzeniu — w poniedzia- 
łek ma się rozpocząć dyskusja nad temi kwe- 
stjami. Co się tyczy przybycia do Pesztu kau- 
clerzą nadwornego hr. Majlatha, dowiadujemy 
się, że pobyt jogo w stolicy Węgier potrwa kil- 
ka dni, że zatem jest prawdopodobieństwo poli- 
tycznych rokowań. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Berlin dnia 3. maja. Dzisiaj wie- 
czorem 0 godzinie 6tej, jakis elegancko 
ubrany mężczyzna wystrzelił kilkakroć z 
rewolweru na przechadzającego się w 
alei „unter den Linden“ prezy- 
denta ministrów, Bismarka, lecz nie ranił 
go. Bismark sam przytrzymał sprawcę. 
Właśnie konstatują istotę czynu. 


Bruksela dnia 8. maja. Mówią, i 
ministerjum ma wkrótce przedłożyć bie 
wniosek podniesienia liczby wojska pod 
bronią do 80.000 żołnierzy. Dekreta, zwo- 
łujące urlopowanych, mają już być pod- 
pisane. 


e ZGROZO ROROGAZWK ARONA 
Do dzisiejszego numeru dołącza 


się stenograficzne sprawozdanie z 
38. posiedzenia sejmowego. 


to 8u- 8|funtowe a TT TY EET TATE a aaa złr. ab Wiedeń; owie 


1.94 transito. 

Bydła rzeźnego było dziś 1762 sztuk 
z Węgier, 192 z Galicji, 580 z innych pro- 
wincyj; razem 2534 sztuk wagi 500—700 
funtów. Niesprzedanych pozostało 21 szt. 
Cena 23—25 złr. za cetnar, 120—180 złr. za 
sztukę. 

Mierzyca grochu 850, soezewicy 10.50, 
bobu 6 złr. Funt masła 4 ct,, smalcu wo- 
łowego 55, smalcu wieprzowego 38 ct. Jaj 
70 sztuk 1 złr. 


4 złr. 
owies 


owies 


Bydła rzeżnego i opasowego wywic- 
ziono do Lipnika i Florisdorfu 819 sztuk. Z 
powodu stosunków politycznych a ztąd w 
nadziei przyszłego popytu właściciele zaj- 
mują stanowisko wyczekujące, i sprzedaja 
tylko w miarę swoich zobowiązań. 


Przyjechali: i Lwowa d. 5. maja. 
Pp. Myrbach P F. i Dimo R. z Czerniowiac. 
Angyelich J. i Liczakowski X. ze Stani- 
sławowa. Piasecki K, z Lubyczy. Maugny 
W. z Paryża. Ustrzycki W. z, Zam'echowa. 
Wy Bołoz- Antoniewicz 


olr 
soeki J. ŁĘ Bafczyc 


rzycn pszenicy 4.25, żyta 3.20, jęczmienia AJ ze Skomoroch. Kriegstiaber A. z Iwa- 
A 25, owsa 1.40, hreczki 3.20, fasoli białej | czowa. Sussi M., z Jass. Książe Radziwiłł 
4.20, bobu 3, 60, grochu 3.50, kukurudzy | W, z Berlina. Hr. Dzieduszyccy E. i M. z 


Milatycz. Stojałowski, Janowicz i Harasie- 
wicz A. ze Stanisławowa. 


Dnia 6. maja Pp. Książe Wittgenstein 
z Moskwy. Vogl K. z Tarnopola. Winter 
L. z Gracu. Hr. Starzyński B., z Dengyni. 
Miller L. z Poznanki. Hr. Tarnowski G. 
Polski Hr. Worcel S. z Wołynia. Czajko- 
wski M. z Zyrawy. Obertyński K. z Udno- 
wa. Pietrzyeki F., azeri oiee. Zatorski 
M. z Wańkowa. Terlecki A. z Pragi. 


Wyjechałi ze Lwowa dnia 5. maja. 
Pp. Hr. Kaliuowski W. do Bakowiec. Hr. 
Łaczyński I, do Dmytrowie. Hr. Michało- 
wski T. do Bolestraszyc, Bal F. do Tuli- 


gierskiego, gdyż przy dalszem trwaniu gó- | ilości, jednak za każde 200 cetn. potrzeba | nie popłaca, konsumcja miejscowa zawsze | kompletowania swoich zapasów, ale i roz- | głów. Cikowski W. do Słobody, Wojcie- 
towo nawet odstręczyć eałkiem odbiorców | złożyć kaucję w kwocie 20 złr. Wziawszy jeszcze ograniczona na tutejsze młyny. O- niecają chęć spekulacji. Osobliwie w Życie | chowski W. do Dąbrowie. i Puzyna 
zagranicznych. na uwagę, że 14 cetn. węgla z kopalni w wies trzyma się w cenie. Rzeszów: pszenica | i owsie były znaczne transakcje. Na tutej- | lt. do Martynowa, Smalawski F. do Uhe- 
My nie mamy wprawdzie giełdy towa- | Jaworzniu znaczą tyle, co sag drzewa, % 170 fnt, 8 złr. 19 ent., jęczmień 140 fnt. 4 | szej giełdzie zbożowej żyto płacono dzisiaj | rzec. 
ławej, ani komitetów, ale też powinnismy | ognisko zastosowane do węgla daje więcej | złr. 20 cnt., żyto 128 fnot. 5 złr., 38 enti, | © 10— 15 et., owies 0 20—30 et, drożej na Dnia 6. maja. Pp. Myrbach P. do 
aami tem bardziej gzuwać nad Boba. jeżli | gorąca, spodziewać się należy, Że mieszkań- | owies 98 fnt. 2 złr. 23 ent. Ruch w ogóle mierzycy. Lecz w innych gatunkach zboża Ganita MER AA $ Fir 
nie ma sikogo, coby czuwał nad nami, Już | cy Lwowa wkrótce zaczną korzystać z tych | bardzo słaby. Zapasy nader nieznaczne, iz | nastąpiła także podwyżka, głównie z po- Dzieduszycki M. do Milatycz, Możarowski 
kam system handlu naszego prowincjonnl- | ułatwień. powodu stosunków politycznych właścicie- | WOdU podwyższonego ażja. Lecz niepe- A. do Hohołowa. Zbrożek K. do Wierz- 
nego jest tego rodzaju, że psuje reputację Przechodząc do stosunków handlu zbo- | le zachowują się wyczekująco i okaznją | wność jest wielka co do dalszych spekula- nia. 


błodom galicyjskim za granica. Mnóstwo 
małych spekulantów, roza ch po kraju, 
skupuje produkta małemi , kami najró- 
źnoiodniejszych własności. Wszystko to 


żowogo konstatujemy, że w ostatnich dniach 
mielismy niezwykle o tej porze gorąco, bo 
dochodziło do 25° R. 
pożądany padał d. 1. maja w Krakowskiem 


mało chęci do kupna. 
169 fnt. 7 złr. 83 ent., 


Deszcz powszechnie złr. 


Jęczmień 141 fnt. 4 
r. 15 ent., żyto 157 tnt. 4 złr. 96 ent., 0- 
wies 95 fnt. 2 złr. 15 cot., spekulanci za- 


Przeworsk : pszenica 


nie ażjo na przyszłość. 


cyj. bo wszystko zależy od tego, jak sta- 


Dziś płacono mierzycę pszenicy 85fiwej 
3.64, 8Jfunt. 3.75 ab Raba za gotówkę ; ży- 


O OZ ZOO > 00 GORZE 
Telegrafowany kurs wiedeński, 
z dnia 7. maja. 


Oblig. długu państ. 5%, za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 185459, za 100 gl. m. k. 
Losy 2 r. 1860 . « e « + so 
Akcje banu nar. za 1000 gl. . . 

„  Towarzyst. kred. na 200. gl. . 
Londynu 10 fnt, szterlingów. . « . 
Dukaty cesarskie sztuka . « e. : 
SŚrehra za 100 gl. w. a. . « « « » 


(EG ANM - URO O wap. | 
Dają |Ządają 


Kurs Iwowski, |w.a. 


w. a. 

z dnia 7, maja, zł.|et.] zł. et. 

Dukat holenderski . . 590] 6 03 
Dukat cesarski . . . . 5 98} 6 07 
Moskiewski półimperjał |. 10 21) 10 37 
Moskiewski rubel srebrny . 192] 1i98 
Moskiewski rubel papierowy 1 |46 


Pruski talar kur. . « « . 
Galic. listy zast. w. a. 59 60] 60/50 


Galio. listy zast, m. k.| „Z | 62 60] 63112 
Galicyj. oblig. indem. .42 £f 56 67) 57 67 
Pożyczka narodowa  . £.| 57 83] 57167 
Akcje kolei żel. gal. .* „m«]135:33[139,38 


ADWOKAT 


Dr. Dzidowski, 


otworzył 
kancelarję we Lwowie pod liczbą 
133%, przy ulicy Jezuickiej w domu 


przeniesiony ze Stryja, 


Stcifów. 2357 -3 


tali r nzdolniony w 
Oficjalista bezdzietny „owomiznem 
i lasowem gospodarstwie. przytem posiala 
praktyczna wiedzę.zakładania i prowadze- 
nia najkorzystniejszych chmielników. szuka 
posady w kraju lub za granic: — w razie 
potrzeby z żoną. która równie do prowa- 
dzenia dworskiego domowego gospodarstwa 
jest ukwalifikowana. Bliższa wiadomość pod 
it. L. U. w Strzeliskach nowych. 1-3 


. . . 
Kamienica dwupią- 
w mleście obwodo- 
trowa wem Brzeżanach pod 
nr. 104 w rynku położona, z oficynami, 
stajnią na 30 koni, wozownią, dwoma ogro- 
dami. tudzież 5 morgami pola ornego, od 
lat 34 jako hotel urządzona, niegdyś do 
å. p. Jana J. Hofmokla, dzis do spadko- 
bierców tegoż należąca, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Bliższa wiadomość powziąć można 
na miejscu lub w IKam:once Strumiłowej u 
c. k adjunkta powiatowego Michała Hof- 


mokla. 2353 1—3 
Jest w pięknem po- 


W Laszkach łożeniu dworeczek, 


składający się a 4 pokoi, kuchni, spiżarni 
i piwnicy, z zabudowaniami gospodarskie- 
mi i ogrodem do wynajęcia. 

Bliższa wiadomość we dworze w La- 


szkach. 2356 1—3 
PROMESY 


na losy z roku 1864. 


po 2 złr. wal. austr. 
Wygrane zł, 200.000, 25.000, 15.000, 10.000. 


y, mili od Lwowa 


WÓD MINERALNYCH 
J. F. Kleina wdowy i Gebhardta. 


we Lwowie l. 232 miasto 


napełnianych 1866 roku jako to: 


Adelheitsquelle, 

Billiner Sauerbrunn, 

Eger-Salz-Wiesen i Franzensbrunn, Emser, 

raenchen i Kesselbrunn, Fachiuger, 

Friedrichshaller Bitterwasser, 

Giesshubier, 

Gleichenberger, 

Haller Jod, 

Iwonickie Jodowe, 

Karlsbadzkie : Miihl-Schlosbrunn i Sprudl, 

Z Rakoczy, 

Kryniekie, 

Marienbadzka : Kreuz i Ferdinandsbrunn, 
Obersałzbruun, 

Pilnawska gorżka, 

Pyrmonter Stahlwasser Recoaro, 

Saidachitzer Bitterwasser, Selters, 

Szczawnickie ze źródeł: Józefiny, Ma gda- 
leny i Szczepana, 

Vichy grand Gritte i Cćlestine8. 

Wiłdunger i Zegestowskie żródło Anny. 


|. Jako też: 2354 1—3 
Sól karlsbadzka do wzmocnienia wód 
karlsbadzkich. 


Sól z Vichy do kapiel. 
Po cenach najtańszych. 


Cennikami służymy na żądanie. 


UWAGA. Ponieważ w handlach w znacz- 
nej ilości także sztucznie sporządzone wo- 
dy mineralne się znajdują -- handel po- 
wyżej wymieniony zawsze i chetnie wy- 
każe się przed każdym odbiorca auten- 
tycznem certifikatam dyrekcji żródła. 


w ogro- 


Pomieszkanie letnie 437 

składające się z dwóch dużych pokoi i ku- 
chni, jest do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
u dzierżawcy hotelu krakowskiego. 2524 3—3 


Za żółkiewską rogatka jest 


Grunt p. Nr. 345 trzecia część, 


w objętości 494 kwadra. sążni, 


przypierający bezpośrednio do gościńca 
żółkiewskiego — z wolnej reki do sprze- 
dania — mający chęć kupienia zechce się 
zgłosić do pana 
Nr. 


R. S. na drugiem pietrze 


291 m. od Wałowej ulicy. 2299 3—3 


Wydawcy : Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowaki 


GAZETA NARODOWA z dnia 8. maja 1866, 


- Jaklad zdrojowy 
SZCZAWNICY. 


| zaopatrzony we wszystko, co dla wygody Szanownych gości jest potrzebnem, ob- 
wieszcza niniejszem, iż: 


z dniem 20. maja 1866 r. 


otwarty będzie dla rozpoczęcia kuracji tegorocznej. 2333 2—3 


Wy-tawiwszy znowu kilka nowych domów, uprasza o wczesne zamówienie pomie- 
szkań. i oznajmia. że nowo zaprowadzony Omnibus pocztowy umyślnie zbudowany dia 
przewozu (żości zdrojowych — pięknie i wygodnie urządzony — kursować będzie co- 
dziennie między stacją kolei żelaznej w Bochni i zdrojowiskiem Szezawnicy. 


WAŻNE: 
dla piwowarów! 


Aby umożliwić każdej piwowarni 
sprowadzanie naszej hołowicy  (5a- 
menoberhefe), zarządzono jej przesyłkę 
w stanie prasowanym, przezco jej 
dobroć na niczem nie traci, a spro- 
wadzanie przez pocztę stać się może. 

Uprasza się pisemne zapytania ií 
zamowienia adresować do 


Kreuzherrnbrauerei in Prag. 


Każdej posyłce przyłącza się obja 
śnienie użycia. 234) 2—3 


A 4% 1 
Do wydzierżawienia | 
ME PK" E M 
„pod miastem Warszawą* 
2851 w Krynicy, 1-8 
mieszczący w sobie 28 elegancko urzadzo- 
nych pokoi goscinnych, mieszkanie dla 
służby, 2| kuchnie z całem urządzeniem i 
naczyniem kuchennem. salą jadalną obszer- 
ną. ze serwisami stołowemi, kawiarnianemi 
i herbaciasnemi na 60 osób. salę koncerto- 
wą i do tuńców z nowym fortepianem. pi- 
wnice, lodowrie i omnibus dla użytku go- 
ści. Bliższe wyjaśnienia co do warunków 
niezaprzeczenie korzystnych zasiagnać mo- 
żua wę Lwowie 
Twardowskiego. 
Soxalu 
szkałego za listami 
| 
! 
| 


w lbie załatwień p. Fr. 
iub też u właściciela w 
w obwodzie zloczowskim zamic- 
bod lit. J. R. 


franco 


SYROP Z NADFOSFORONU 


Od kilku lat istniejący i upoważniony 
Zakład prywatny dla po- 
łożnic 
w Gracu (Styrja), Mariahilf 455, przyjmuje 
każdego czasu zamężne i niezamęyżne ko- 
biety, — całkiem odosobnione pokoje są 
do rozporzadzenia: przytem zapewnia się 
pod gwarancją zachowanie najsciślejszej ta- 
jemnicy, również troskliwą opiekę lekar- 
2108 ską i domowa, a w 5—5 
Zakładzie ordynacyjnym 
uskuteczniają się chirurz;czno-gynekalogi- 
czne operacje w słabościach kobiecych , 
dziecinnych z najwieksza zrecznością, tak- 
Że leczą sie słabości w najkrótszym czasie. 


Dr. v. Waldhausel, 


magister chirurgii i akuszerji. 


PP. GRIMAULT ETC" APIEKARZY W PARYŻU 


a nn W 


Lekarze zgadzają się dziś powszechnie, 
że specyfik ten jest uajdzielniejszym sro- 
dkiem na słabości piersiowe, suchoty i inne cier- 
pienia płuc i naczyń oddechowych. Przyjemne- 
go smaku i bynajmniej nieszkodliwy, sku- 
tkuje wybornie tak u dorosłych osób jaki 
u dzieci w nujuporezywszym kaszlu, katarze, gry- 
pie, kokluszu i rozdrażnieniu piersi. 1176 12—13 

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Z. RUKERA, BERLINERA iP. MIKO- 
LASCH 14: w Brodach wapt. p. Fran zos. 


KRZYŻE BLASZANE 


jako pomniki grobowe, 
olejną farbą na wzór brzo - 
zowy malowane w roz- 
maitym guście, dostać 
można w magazynie wy- 
robów 
metalowych 
i lakierowa- 
nyocoh 


i $ Fel. Piątkowskiego 
; przy ulicy Nowej |. 14. 
4 A > we Lwow e. 
= 2304 3—6 
R W E 
EEMOTETYC "KORAN ITTZ TT WOYDZAY CY REA EA WE, 


Najnowsze 
wielkie losowanie kapitałów 


2 milionow 677.250 mark. i 


przy którem tylko wygrane ciągn ete 
jbędx, gwarantowane przez rzad państwa. 
Cały państwowy oryginalny los kv- 
f sztuje 4 złr. w. a. */, państwowego ory- $ 
ginalnego losu kosztuje 7 złr. wal. austr. 
«, paistwowego oryginalnego losu ko- $ 
sztuje 7 złr. wal. austr., 5/, państwowe- p 
igo oryginalnego losu kosztuje 7 zir. E 
| wal. austr. . 1 
Kupujacy 11 losów płaci tylko za 
10, pomiędzy 17.E00 wygranemi si naste- 
| pujace główne wygrane: mark. 220.000. 
| (50.000, 100.066. 50.000. 25.000. 2 po $ 
20.000, 13.000, 2 po 15.000, 2? po$ 
12.500, 2 po 10.000. I na 7.500, 5 poq 
15.000, 5 po 2.450, 2 po 3.000. 105 po} 
12.500, 5 po 1.250, ł05 po 1.000. 5 po% 
1250. 120 po 500, 235 po 250, 10.400 
| po lis it. d. i 
| Początek ciągnienia 14. maja b.r.| 
Pod moją w najodleglejszych stro- 
nach znaną i powszechnie lubiony dewi- 
Za: „Boskie błogosławieństwo u 
Cohna'* wyplacilem już 21, a 4go ze3z- g 
łego miesiąca otrzymano znowu naj- § 
większą wygranę. r j 
Zlecenia zamiejscowe 4 doliczeniem 
gotówki w wszystkich sortach „pieniędzy 
papierowych, załatwiam w najdalsze v- 
kolice rychło i sekretnie, i rozsyłam u- 
rzędowe listy ciągnienia, jakoteź wygra 
ne pieniądze zaraz po losowaniu. 
Laz. Sam. Cohn, 
Banquier in lHamburg. 


m 


nnn 17 ap i 
ELIXIR -PEPSINY 
f UŁATWIACY TRAWIENIE 
PpP.GRIMAULT rC“ APTEKARZY.» PARYŻU 


Pepsyna otrzymuje się z żołądka zwie” 
rząt przeżuwających : stanowi ona sok ga 
stryczny sprawujący trawienie. Rozpuaszczo- 
na w dobrem winie posiada wielce użyte- 
czne własności leczenia rozlicznych chorób 
żoładka i kiszek, a mianowicie słabości ga- 
strycznych, kurczów żołądkowych, wymiotów Do je- 
dzenin lub w czasie pożywania pokarmów, 
wymiotów kobiet ciężarnych; odchodzenia flegmy, 
odbijania, żułtaczki, jak również, boleści wę- 
troby i krzyżów. Wszelkie słabości żołądka i 
kiszek pod działaniem pepsyny ustają: star- 
cy i dzieci, osoby na wyzdrowienin, trawią 
z łatwością spożyte pokarmy przy SilnEM gR a esan 
pokrzepiającem działaniu tego wybornego 
ikworu. dostać można we Lwowie w apt. 

Z. Rukera, A. Berlinera i P. Mikolascha. 
w Brodach u Franzosa. 1165 12—16 d 


w poniedziałek 


2327 3—4% 


kart legitymacyjnych 
podpisane. 


ają prawo jednego głosu, 


NaeBrzańali. 


Główny wapółprarownik : Jan 


a PSE A ARE RODY PA R EA ZE JTTA EEE "YEZEW TOYO S 5 WSTEP ZE WE FP 0 DE 0 ma „AED 2 OT A 


Ck. uprzyw. 
LWOWSKO - CZER- 


*) statutów, mają swe interymalne Akcje złożyć 


Wiedeń dnia 25. kwietnia 1866. 


*) Każdy Akcjonjusz upoważniony jest do znajdowania się na Zgromadzeniu; 20 akej 
nad GO głosów jednak nie może być połączone w jednej osobie. 


ijdnnwiedzisiny rzdąleior: Austen; Orzechowski. 


z 00M w WM M R MK NY EZ m A OTO AP TAA A DZIEKI | YA 


Zakład zdrojowy 
o EWWaPUNRU WU 


otwartym zostaje w roku bieżącym dnia 20. maja. 


, Dwa zdroje jodo bromowe, zdrój żelazisty. zdrój siarczany, żętyca dworska: ką- 
piele słono-jodowe, żeleziste i siarczane, kapiele parowe; wdychania gazu ze żródła Beł- 
kotki, okłady z mułu (szlam). ` 

Zdroje Iwonickie. słynne ze skuteczności nietylko w szkrofułach, (poczawszy od 
obrzmień gruczołów, zapalenia ócz, uszu, nosa i wyrzutów skórnych. aż du ropienia ko- 
ści i zrostu stawów), ale także mianowicie w chorobach macicznych i zawisłej od nich 
niepłodności, w obrzmieniach watroby i śledziony, w gośćcu i dnie, w katarze żołądka 
i oskrzeli, w uporczywych komplikacjach, syfilitycznych. 

Prócz tego powietrzem wybornem, dobra żetyca i gazem Bełkotki. zaleca się lwo- 
nicz chorym piersiowym. wigi m 

Zakład z każdym 
pobytu. 

Poroznniewać się można z zarządem zakładu listownie, ostatnia poczta „Wiejsee.* 


Ordynującym przy Zdrojach lekarzem Wny. KAROL HOSZCZANSKI dr. me- 
dycyny i ehirurgii. 2283 (3—7) 


Towarzystwa gry na losy. "saw" 


Wkladka na jeden rewers udziałowy A. tylko S zir. J 

lowarzystwo to grywa na 4 całe losy z roku 1364, na 8 pół 
losów zr. 1504, na 1 los kredytowy. 1los miasta Budy. 1 Waldstei- 
na, 1 Palfyego 1 Como, 1 Rudolfa. 1 Genois. 1 Windischeriitza, 1 
szwedzki los. Dalsze wkładki po 6 złr. miesięcznie. Po uskutecz- 
nionych wplatach otrzyma się los z rokn 1364 na własność i gry- 
wa się porlezas wpłat na wszystkie losy. Główna wygrana losów 
z roku 1864 i kredytowych 250.005 zle. Aż 


rokiem rozszerza sie i ulepsza co do wygód i uprzyjemnienia 


Główna wygrana 
309.000 zir. 


Towarzystwo 


A 
12 uczestników 
na 23 losy 
na 40 ciagnień pod- 
czas wpłat. 


Wkładka na jeden rowers udziałowy B. tylko 4 zir. 

Towarzystw» grywa na $ losów z roku 1864 po 50 zir. na 1 
los miasta Budy. 1 szwedzki. 1 Palfyego, 1 Como, 1 Salma 1 Ru- 
dolfa. L Genois. 1 Windischgritza. Dalsze wkładxi po u zir. mie- 
sięcznie. Po nskutecznionych wkładkach otrzyma sie 1 los z roku 
1564 na 5) zie. Główna wyyrana losów z roki 1364 250.00) zi 

| w kladka na rewers tylko t0 zir. x 
o Grapa tt zawiera następujące losy: 4 losy kredytowe, 5 całych 
losów % roku 1504, 5 pół losów z roku 1364, 1 los moskiewski na 
100 rubli. Dalsze wkładki po 9 złr. miesiecznie. Po uskutecznio- 
nych wpłata:h dostaje uczestnik los kredytowy. Główna wygrana 
losów moskiewskich 00.000 rubli. > "JAD 


"owarz:siwo | 


D 
10 uczest. na 15 
josów ciągnień 22, 


'Fowarzystwo 


B 
12 nezestników 
na [6 losów 
na 25 ciagnień. 


Towarz; stwo 
C 
10 uczestników 
na 15 losów 
na 20 cagnień. 


( 
| 
| 


Wkładka ma rewers D. tylko Szir. 

„rupa ta ma następujące losy: 1 los kredytowy, 4 losv z ro 

|. 1860 po 100 złe. 5 całych losów z r. 1864 i 5 osi Rudolfa. kija 

| sze wkładki po t złe, miesięcznie. Po wpłatach dostaje sie jeden 
los z roku 1860. Glówna wygrana losów z r. 1869 złr. 30000. 


Przy wstępie do towarzystwa płaci się pierwsza wkładka, poczem otrzyma sie re- 


wers udziałowy z serjami i numerami losów, na które się podczas ciągnień grywa. Wy- 
grane będą zaraz wypłacone. — Teraz przypadają częste ciągnienia. a przystapienie do 
towarzystw jest bardzo korzystne. — Zlecenia listowne, które wkładki zawierają beda, ry- 
chło uskutecznione. — Po skończonych wpłatach przesyłają się niezwłocznie. Listy i po- 
Syłki pienieżne pod adresem: 3 2085 4—4 
Laur. Herber, 
Wechs'ihnus in Brünn. 
? - = `r ry Sagos Pi = 4 
W tym kantorze wypłacono już kilka gtówn:ch wygrana; ch. 
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Towarz. kolei 


NIOWIEGKIEJ. 


OBWIESZCZENIE 


Podpisana rada Zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić niniejszem panów 
Akcjonarjuszów ck. uprz. Towarzystwa kolei Lwowsko-Czerniowieckiej na 


drucie zwykle Zoromadzenie walne, 


które się odbędzie w Sali Wiedeńskiej Akademii handlowej w Wiedniu. 
(Akademie-Strasse Nr. 12.) , 


dnia 25 maja 1866 0 godz. | 
| 


ppuz<>€ll poi udi ua iC-uaa- 
Przedmiotem obrad bedzie : - 
1) Sprawozdanie z roku 1865. 
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej względem sprawdzenia rachun- 
ków na r. 1864 i 1865. 
3) Sprawozdanie o rezultacie starania się o koncesję do irzedłuże 
nia kolei do Odesy. 
Ci panowie Akcjonarjusze, którzy sobie życzą wziąć udział w tem 
walnem Zgromadzeniu i korzystać z prawa głosowania. przysłużającego im 
podług $$. 22, 23 i 257 ? 


=na)dalej do 19. maja rb. = 
w Wiedniu w Anglo.austrjackim Banku, 
we Lwowie w 


w Londynie w Anglo-itustrian-ifank, 


a to za konsygnacjami w dwóch egzemplarzach, do których wymienione 
Ajencje udzielają blankietów bezplatnie, i otrzymają z potwierdzeniem 
otrzymania oraz karty legitymacyjne na Agromadzenie. 

W razie zastępstwa winny być pełnomocnictwa na odwrotnej stronie 
wydrukowane, 


Filii anglo-austrjachiego Banku 


przez mocodawców własnoręcznie 


235382 8 


Rada Zawiadowcza. 


Druk Kornela Pillera 


